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We w torek, 4 bm. wieczorem zo­
sta ł zamordowany w Davos przy­
wódca szw ajcarskiej g rupy narodo­
wych socjalistów , obywatel niemiec­
ki W ilhelm Gustloff.

Morderstwa dolorał M
M M .  sio i i l M a i i L

Podczas przesłuchania F ran k tu r- 
ter przyznał się do winy i oświadczył, 
ze G ustlofta  nie znał, nie miał z  nim 
żadnych osobistych porachunków, za 
bił go zaś mszcząc się za żydów nie­
mieckich.

M amy więc do czynienia z m or­
dem politycznym, a  dalsze śledztwo 
wyjaśni, prawdopodobnie, czy F ra n ­
k fu rte r  działał wyłącznie we własnem 
nnieniu, czy też z ram ienia jak iejś 
organizacji żydowskiej. Tak, czy ina- 
Czej, działał on napewno pod wpły­
wem psychozy tego środowiska ży­
dowskiego, k tó re

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział i n  K arny  
Dnia 1 lutego 1936 r.
111 Pr. 14/36

Sąd Okręgowy, W ydział I II  w  K ra­
ty’'* ^ , w składzie: P r  zew. dr. St. Bar- 
ynowaki. sędziowie dr. K ronenberg
dr J. Stępniowski, pro tokolant apL 

Kaczkowski na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłu- 

wn*°fi,ku  P ro k u ra to ra  Sądu 
Okręgowego w K rakow ie d ra  Szypu- 
ły wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I) Zatw ierdza się po m yśli § 489, 

493 austr. proc. ka ra . zarządzoną i 
w ykonaną przez S tarostw o Grodzkie 
w Krakowie dnia 30 stycznia 1936 r. 
konfiskatę czasopisma „Hasło Podwa 
welskie" N r. 5 z dnia 2 lutego 1936 r. 
spowodu treści:

1) artyku łu  zamieszczonego na 
Btronie 1 p t.: „Pociski nasze są  cel­
ne" w ustępie od słów „wiadomości 
(-akie" do słów „do w ytrw ania" od 
stów ,,Czyżby cały" do słów „Klęska" 
^now iem  treść  tych  ustępów zawie- 
^^znam iona  w ystępku z  a r t  154 §

11 ] Nakazuje się dalszego rozsze- 
rzanfa skonfiskowanej treści powyż­
szych arty iCujÓWi a  ten  m a być 
ogłoszony w przepisanej form ie w 
najbliższym  num erze czasopisma ,J ła  
™o Podwawelskie" i w dzienniku u- 
rzędowym.

I p )  Cały nakład skonfiskowanego 
druku m a być zniszczony.

dyszy nienawiścią 
i zemstą

w stosunku do w szystkich chcących 
uwolnić narody ary jsk ie  od żydow­
skiego zalewu. W  świadomości ży­
dów zam iar ta k i je s t  zam achem  na 
ich najśw iętsze praw a, je s t  zbrodnią 
przeciwko „narodowi wybranemu", 
za k tó rą  surow a kara  powinna spaść 
na winowajców.

I ka ry  tak ie  spadają. M ają one sto ­
sownie do okoliczności, m iejsca i cza­
su, różny ch a rak te r o raz nasilenie i 
niejednokrotnie przybierają  postać 
krwawego tero ru

Dlatego też zapewnienia żydów, że 
jedynym  orężem w ich walce jes t 
persw azja; odwoływanie się do uczuć 
„hum anitarnych", nie odpowiada rze 
czywistości. Nie zaniedbują oni i in­
nych środków, k tó re  s to su ją  bardzo 
skwapliwie wszędzie, gdzie się  mogą 
niemi posłużyć.

Wilhelm Gustloff padł 
na posterunku

Jedyną jego w iną oczach mordercy 
było to, że należał do obozu, k tóry  
postanowił wyzwolić sw ój naród spod 
władzy i kurateli żydowskiej. Nale­
żał do liczby ty ch  Niemców, którzy 
powiedzieli sobie, że żydzi, jako  ele­
m ent obcy, m ający  własne narodowe 
cele, nie m ogą zajm ować w życiu pań-

stwowem równorzędnego stanow iska 
z Niemcami.

Ta straszna, w oczach żydowskich, 
zbrodnia, k tó ra  znalazła swój wyraz 
w ustaw ach norym berskich, pozba­
wiających żydów praw  politycznych, 
ale zapew niających im zresztą całko­
w itą możność rozwoju sw ojej naro ­
dowej ku ltu ry  i narodowego życia, 
jes t winą, do k tó re j poczuwa się o- 
becnie każdy nacjonalista w  Europie. 
Każdy z nich bowiem do tego  same­
go dąży i chętnieby to  przeprowadził 
w swoim własnym  kraju . Bieg rze­
czy, jak i obserw ujem y w naszej czę­
ści św iata, zmierza do tego, że łudzi 
tak  m yślących będzie coraz więcej i  
że wcześniej czy później stanowić o- 
ni będą w Europie zdecydowaną wię­
kszość.

Żydzi zdają sobie dobrze 
_  sprawą z tego 
~ niebezpieczeństwa

U siłują oni walczyć z  niem najroz- 
m aitszem i środkam i: sugestją , in try ­
gą, złotem, wreszcie gdzie się d a  — 
terorem . Nie sądzim y jednak, aby 
wałka ta  mogła odmienić radykalnie 
bieg rzeczy w Europie. Rozumienie 
kw estji żydowskiej dojrzew a z żela­
zną logiką, a  m isterne m achinacje 
żydowskie, zm ierzające do zatrzym a­
nia, a przynajm niej opóźnienia tego

procesu, w rzeczywistości go przy­
śpieszają.

Niem niej prow adzą żydzi zaciętą o- 
bronę zdobytego w Europie stanow i­
ska. Prow adzą ją  w bardzo szerokiej 
skali, nie zw ażając wcale na wielkie 
niebezpieczeństwo, jakie ściągają na 
narody, wśród k tó rych  panoszą się i 
żyją.

Jak  już pisaliśmy, rozpoczęła się 
obecnie olbrzym ia g ra  polityczna kie­
row ana przez ukry tych  za paraw a­
nem m asonerji i K om internu żydów, 
zm ierzająca do utopienia w odmę­
tach  w ojny lub rewolucji, rozw ijają­
cego się 'nacjonalizmu ludów Europy. 
Narzędziam i te j  g ry  są: w ojna i re ­
wolucja, niemniej- jednak i te ro r  in ­
dywidualny znajdzie w  niej swoje za­
stosowanie.

„Deutsche Allgemeine Z tg.“, oma­
wiając m orderstw o w Davos, pisze, 
iż

najważniejszem jest to, 
źe morderstwa dokonał 

żyd
a dokonał go, ąby ugodzić w narodo­
wy socjalizm i pomścić żydostwo. U- 
godzA zaś zarówno w Szwajcarję, jak  
i w żydostwo". Są to  uw agi najzu­
pełniej słuszne.

M orderstw o w Davos napewno nie 
zastraszy  żadnego nacjonalisty.

Otworzy natomiast ślepym 
oczy na metody, jakich się 
imają żydzi w walce ze 
swoimi przeciwnikami

. S tanie się ono również przestrogą dla 
ty ch  krajów , k tó re  pozw alają jeszcze 
żydom n a  robienie w swoich gran i­
cach żydowskiej narodow ej polityki 
i propagandy.

„Niema Polski bez morza polskiego"
GDYNIA (— ) W dniu 9 lutego ob­

chodziła Gdynia podwójne święto: 
16-tą rocznicę odzyskania dostępu do 
m orza oraz 10-ą rocznicę nadania jej 
u stro ju  miejskiego. Uroczystość roz­
poczęta została nabożeństwem  w ko­
ściele Serca Jezusowego, po którem  
odbyła się n a  ulicy 10-go Lutego, 
wśród szalejącej w ichury śnieżnej, 
defilada oddziałów m arynark i wojen 
nej, w ojska i P. W., przyjm ow ana 
przez kon tradm irała  U nruga i komi­
sarza  rządu Sokoła.

Po defiladzie m iała m iejsce uro­
czysta ąkadem ja, k tó rą  zagaił w  sło­
w ach pełnych mocy i patrjo tyzm u 
kom isarz rządu Sokół, podkreślając 
ważność chwili odzyskania m orza dla. 
ekspansji gospodarczej Polski oraz 
wyrobienia się w  związku z tem  świa 
to  poglądu m orskiego w społeczeń­
stw ie polskiem.

Imieniem  Ligi M orskiej i Kołonjal- 
nej przem aw iał dy rek to r W achowiak,

k tó ry  zwrócił uwagę na konieczność 
przeprowadzenia zbrojeń m orskich 
dla zabezpieczenia ta k  wielkiego dzie­
ła, jakiem  je s t Gdynia oraz budowy 
w łasnej stoczni okrętow ej.

Dalszy p rogram  akadem ji wypeł­
niły produkcje muzyczne o rk iestry  

m arynark i w ojennej oraz wokalne, 
solowe i chóralne.

Zebrane na uroczystej akadem ji o- 
byw atelstw o gdyńskie uchwaliło je­
dnogłośnie rezolucję:

Zważywszy, że m orze polskie dzię­
ki genjuszowi narodu polskiego i je ­
go wodzów sta ło  się nowym, nie da­
jącym  się wysiłkiem jednego poko­
lenia ogarnąć w arsztatem  p racy  na­
rodowej,

zważywszy, że w bezpieczeństwie 
Polski n a  m orzu cały naród /u p a tru ­
je  gw arancję  naszej niepodległości, 

zważywszy, że cały św iat i wszy­
scy sąsiedzi Polski zbroją się in ten­
sywnie na morzu,

zebrani apelują do Rządu Rzeczy­
pospolitej, członków ciał ustaw odaw­
czych i całego narodu polskiego o 
podjęcie wysiłków w kierunku zrea­
lizowania wielkiego program u obro­
ny  m orskiej, k tó ryby  Polsce zapew­
nił niezm ąconą niczem swobodę peł­
nego rozwoju na  morzu.

Zebrani uznają  przytem  za konie­
czne sz jb łde  zakończenie prac nad 
budową stoczni okrętow ej w Gdyni, 
k tó ra  uniezależni nas od zagranicy. 
Będzie ona arsenałem  m orskim  Rze­
czypospolitej i  jedną z najw ażniej­
szych podstaw  dobrobytu ludności 
nadm orskiej.

Równoczeuie zebrani wzywają ro­
daków całej Polski do usilnego po­
parcia Funduszu Obrony M orskiej w 
m yśl hasła : „Niem a Polski bez m o ­
rza  polskiego!"

W  godzinach wieczornych odbył 
się na  terenach portu  wojennego n a  
Oksywiu apel poległych m arynarzy.
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Zagadnienia ogólne

.Jakako lw iek dziedzina życia rozważymy, znajdujemyjsię wgszeregu'państw europejskich na szarym końcu
Znakomity geograf polski prof. 

Eugenjusz Romer ogłosił ostatnio na 
łamach „Przeglądu Współczesnego" 

pracę, w której daje przekrój życia 
gospodarczego Polski (producja, sto 
pa życiowa, kultura kraju i miast, 
komunikacja, handel wewnętrzny, 

stosunki Polski ze światem oraz bu­
dżet i bilans płatniczy).

W  poniższych uw agach przytoczy­
m y wyniki p racy  prof. Romera.

Produkcja rolna 
i hodowlana.

Go do p rodukcji rolnej i hodowla­
n e j — doszedł on do przekonania, iż 
wyklucza ona teoretycznie możliwość 
głodu w Polsce. Jesteśm y tu  w  sytuacji 
o  wiele lepszej, niż Niemcy, F rancja , 
W łoehy, Czechosłowacja, Rosja. Roz 
mieszczenie te j  produkcji dowodzi 
całkow itej niemal sam ow ystarczal­
ności poszczególnych regjonów  z 
w yjątk iem  deficytowego Śląska. Źle 
je s t  na tom iast ze surowcem  leśnym. 
Saldo polskiej na tu ra lne j produkcji 
drzew a niższe jest, niż któregokol­
wiek z k rajów  nas otaczających, me 
w yłączając Niemiec, dokąd w ysyła­
m y nieraz do 40 proc. naszej ograni­
czonej możliwości produkcyjnej.

W  świetle stud ium  au tora , poło­
w a obszarów Polski pod względem 
uprzem ysłowienia znajduje się poni­
żej 1 proc. standardu  śląskiego, a 

około 3 /1 0  poniżej 10 proc. tego s tan  
.dardu.

Kultura kraju.
K ultu rę  k ra ju  usiłował prof. Ro­

m er scharakteryzow ać gęstością sie­
ci dróg, kolei, banków i urzędów 
pocztowych. Bodaj w  żadnej dziedzi­
nie b. zabór rosy jsk i nie je s t  ta k  u- 
pośledzony w stosunku do pozosta­
łych dzielnic, jak  na punkcie u rzą­
dzeń  pocztowych. Co do d róg  bitych 
—* w szystkie nowe budowano na 
wschodzie k ra ju  gdzie przeszło 30 
do  ponad 50 proc. d róg  bitych je s t 
pochodzenia polskiego. W  rozbudo­
wie sieci kolejowej p raca  polska po­
legała  głównie n a  rozwiązywaniu 
kw estji zbytu węgla śląskiego.

„O sieci banków — pisze prof. 
Romer — które etatystyczna gospo­
darka pozbawiła znaczenia w Polsce, 
niema wiele do powiedzenia. Przeżyt 
ki bankowości polskiej zachowały 
się tylko na zachodzie...

Fflij banków zagranicznych jest 9 
w b. zaborze pruskim, 3 w Warsza­
wie Łodzi — nigdzie więcej?'

Stosunki Polski 
ze światem

O brazując stosunki Polski ze św ia­
tem  a u to r stw ierdza m. in. niesły­
chanie nikły ruch  obcych (85.000 w 
r . 1934), około 15 razy  słabszy u  
nas, niż w  Niemczech. Przyjeżdża do 
nas około 34 proc. Niemców, 12 
proc. A ustrjaków , 8 proc. Czechosło- 
waków.

R edukcja polskiego eksportu  pozo 
s ta ła  w  granicach średniej europej­
skiej i  św iatow ej. E k sp o rt co do war 
tości osiągnął w r. 1934 zaledwie 
34,5 proc. eksportu  z r . 1929. N a pum 
kcie ograniczenia im portu  i „zaciska 
n ia  pasa" w  ty m  względzie osiągnę­
liśm y rekord. W porównaniu do ro ­
ku  1929 przeciętna im portu  w  r.. 
1934 w ynosiła: św iat — 33,8 proc.. 
E uropa — 36,3 proc., Polska — 25,7 . 
proc.

„Tą drogą uratowała zapewne Poi 
ska niezachwialność swej waluty — 
rzecz pierwszorzędna — ale ostate­

cznie stała się pod względem gospo­
darczym dla całego świata „osobą" 
mało wchodzącą w rachubę".

Bilans płatniczy
B adając pozycję bilansu płatnicze­

go — pisze prof. Rom er:
„W sumie świadczą one o stałem u- 

bożeniu Polski i załamaniu się jej 
kredytu i znaczenia na rynku świa­
towym".

Były la ta , że otrzym yw aliśm y z 
zagranicy wzwyż 500 miljonów zł. 
k redy tu  długoterminowego, w r. 

1933 źródło to  spadło poniżej 100 
miljonów. Do r. 1931 !z ty tu łu  k redy­
tu  krótkoterm inow ego przypływało 
do Polski rok rocznie m iljard, kilka- 
kroć — do półtora m iljarda  złotych. 
O statnio — zaledwie 3/3 m iljarda.

E m igracja  nasza przesyłała do r. 
1931 po 250—300 miljonów zł rocznie, 
w r. 1932 — już  tylko 165, w r. 1933 
— 157 milj. zł.

Mało zyskowna tu ry s ty k a  w n a j­
lepszych la tach  dawała 150—170 mil 
jonów zł. rocznie, pozycja ta  spadła 
gwałtownie do 30 miljonów.

Rosnące długi państw owe dosię­
gły w r. 1935 sum y 4.700 miljonów, 
z  czego niespełna 30 proc. przypada 
na  długi wewnętrzne, 70 proc. na za­
granicę, przedewszystkiem  na  S tany 
Zjednoczone i F rancję.

Co do podatków  przeciętny mie­
szkaniec płaci rocznie 55 zł. podat­
ków państwowych, 19 zł. sam orzą­
dowych, a  zwyż 16 zł. — bezpiecze- 
niowych.

„Juz ta proporcja winna wywołań 
okrzyk istnego zdumienia. Co nam 
daje państwo, a co samorządy, co u- 
bezpieczenia".

O płaty samorządowe są wysokie 
tam , gdzie sam orząd je s t  gospodar­
c e /  i kulturaln ie bezsilny. Im  gor- 
S i./ sam orząd — tem  stosunkowo 
kosztowniejszy.

„Podatkiem  nad podatkam i“nazy- 
wa a u to r  słusznie opłaty  ubezpiecze­
niowe. Na niektórych terenach  do­
rów nują one, albo naw et przewyż­
szają  podatki państwowe, biorąc 
rzecz sum arycznie.

Bardzo ciekawe są  zestawienia co 
do podatków. W niosek ogólny — im  
biedniejsze prowincje, tem  więcej

płacą podatków wogóle". Stosunko­
wo — rzecz prosta.

WniosKi ogólne
„A W SUMIE — OŚWIADCKA 

PROF. ROMER — JESTEŚMY BAR 
DZO BIEDNI. JAKĄKOLWIEK 

DZIEDZINĘ ŻYCIA ROZWAŻYMY, 
ZNAJDUJEMY SIĘ W KONCER­
NIE PAŃSTW EUROPEJSKICH 
NA SZARYM KOŃCU. Zademon­
strowałem ten fakt Julku kartogra- 
mami, ilustrującemi stosunek państw 
europejskich do standardu europej­
skiego w dziedzinach obrotów por­
towych koleją i morzem, wartości 
handlu zagranicznego i obciążeń 
przez podatki państwowe.

Studjum  to  dało niespodziewane 
do pewnego stopnia wyniki. Oto jedy 
nie w dziedzinie kolejowej i poczto­
wej znajduje się Polska w  poziomie, 
wynoszącym  około 50 proc. s tan d a r­
du europejskiego.

Olśnionym niekłam anym  blaskiem 
Gdyni, trudno  nam  będzie uwierzyć, 
że w dziedzinie obrotów towarow ych 
morzem jesteśm y z państw  m orskich 
E uropy  krajem  najbiedniejszym , z 
w yjątkiem  B ułgarji 110 i Albanji. 
Fak t, że mimo to  jesteśm y pań ­
stw em  morskiem, je s t  bodaj najle­
pszą m iarą  naszej ogóinej biedy.

Tak sam o w dziedzinie obrońców 
handlu zagranicznego i wysokości 
budżetu państw owego schodzą poni­
żej polskiego m inimum ty lko  Alban 
ja  i R osja  w  pierwszym, a  jedynie 
A lbanja w  przypadku drutóm .

Obraz nędzy i rozpaczy
O statn ia  dyskusja  budżetpw a na 

Kom isji w  Sejmie, przyniosła tylko 
ten  pożytek, że dowiedzieliśmy się 
rzeczy w strząsających. Oto co usły­
szeliśmy z re fe ra tu  posła Tom aszkie­
wicza:

„Miljonowy nadm iar rąk  roboczych 
na wsi — mówił poseł Tomaszkie­
wicz — ciągnie do m iast i tu  napoty­
ka  przeszło pólmiljonowe rzesze bez 
pracy. Je s t to  ciężka choroba społe­
czna. Wedle wiadomości z roku 1934 
p rzy rost na tu ra lny  Polski spadł z 15,9 
na 12,3 na 1000 mieszkańców. Prze­
rażające są  dane o śm iertelności nie­
m ow ląt oraz o stanie zdrowia dzieci 
szkolnych. Nic w tem  dziwnego, że 
jeżeli na  jedną rodzinę m ałorolną wy 
pada dziennie 1 zł na  wyżywienie, mie 
szkanie i ubranie".

Poseł dr. Kraw czyński:
„Um ieralność na  gruźlicę je s t  w 

dalszym  ciągu znaczna i  niejednoli­
ta . W  r. 1932 wynosiła 18,4 n a  10.000 
ludności, a w 1933 r. 16,0. P rzycho­
dni przeciwgruźliczych było w  1934 
r. 350. Jaglica dziwnym zbiegiem o- 
koliczności g rasu je  przedewszystkiem  
w Polsce centralnej, w  Wielkopolsce 
i na  Pom orzu. Z chorobam i wenery- 
cznemi walczy się przez zwalczanie 
nierządu i akcję zapobiegawczą w 
przychodniach. U rzędy san itarne 
w iększych m iast znalazły w  1934 r. 
702 kobiety chore n a  kiłę i  3.892 na 
rzeżączkę. B rak i w  te j  walce są  b a r­
dzo duże, dość powiedzieć, że w  75

m iastach nie prowadzi się żadnej ak­
cji. R ak w śm iertelności zajm uje po 
gruźlicy drugie miejsce".

„N ajlepszy obraz s tan u  zdrowia 
ludności stw ierdzał poseł dr. K raw ­
czyński - da ją  w yniki poboru woj­
skowego. W ostatn ich  czasach kom i­
sje poborowe m uszą odrzucić już p ra  
wie połowę powołanych do wojska, 
jako nienadających się służby. W 3 
proc. przyczyną je s t jaglica, w 7 
proc. — gruźlica, w  5 proc. — wady 
serca, w 20 proc. — zł a  budowa ciała.
Najwięcej powołanych do służby woj 
skowej odrzuca się spowodu złej bu­
dowy ciała na Podhalu. J e s t  to  sku­
tek  nędzy i złego odżywiania".

„N adm ierna um ieralność dzieci i 
m atek w Polsce je s t nagm innem  z ja ­
wiskiem. W śród niem owląt w  pier­
wszym roku życia w 1930 roku umie­
rało  14,3 procent.

W ostatn ich  czasach zakażenia i 
wypadki śm iertelne spowodu niedo­
zwolonego i nielegalnego przeryw ania 
ciąży wzrosły niepomiernie. Po m ia­
stach  i m iasteczkach pow stały w prost 
fabryk i upraw iające ten  proceder".

„Lekarzj' m am y ciągle za mało: w 
A ustrji je s t cztery  razy więcej, w  E- 
s ton ji i  na Łotwie dw a razy  Więcej".

Lekarzy m am y za mało, a  jedno­
cześnie w W arszawie, Poznaniu i td. 
dziesiątki lekarzy boryka się z nędzą.

Rozpaczliwy bowiem s ta n  m ater- dzialność i 
jalny, bezgraniczna bieda olbrzymiej 
większości społeczeństwa uniemożli­

wia, uniedostępnia leczenie się lu­
dziom chorym  a nie m ającym  na  to  
środków.

Ale, jak  donosi „Zielony S z tan d a r" : 
„W powiatowem mieście Środzie 

(woj. poznańskie), wybudowany zo­
s ta ł gm ach Ubezpieczalni, k tó ry  ko­
sztow ał ponad 750 tysięcy zł. Is tn y  
pałac — boć 750 tysięcy zł, to  nie 
bagatelo. Ale po ukończeniu budowy 
organizacja ubezpieczeń uległa zmia­
nie i siedziba Ubezpieczeń została 
przeniesiona ze ś ro d y  do Gniezna. A 
pałac w  środzie, wybudowany kosz­
tem  750 tysięcy zł, — wyeięgniętych 
ze społeczeństwa — świeci pustką".

Czy to  nic woła o pom stę do Bo­
ga?!

Obok bezrobocia, nędzy i chorób 
rośnie w Polsce fa la  przestępczości. 
Zwiększa się ilość rozruchów i opo­
rów władz}'. Min. Raczkiewicz stw ier­
dził, że w  pierwszym  okresie 1935 r. 
tak ich  wypadków było 3.071, gdy w 
tym  sam ym  okresie 1934 roku  2.067. 
R eferat budżetu min. spraw  wewnę­
trznych  podał, że w okresie 4 mie­
sięcy policja użyła broni w  192 w y­
padkach, przyczem zabito 46 osób i 
zraniono 80. W tym  czasie zabito 5 
funkcjonarjuszów  policji, a postrze­
lono łub pokaleczono 53.

Sprawcy obecnego s tan u  rzeczy 
winni ponieść bardzo ciężką odpowie- 

iść p recz !!

S. N.

Smutny stan szkolnictwa polskiego zagranicą
Możemy podzielić się z Czytelnika­

m i bardzo ciekawemi danemi, jeśli 
chodzi o szkolnictwo polskie zagra­
nicą. A więc w Niemczech na około
150.000 dzieci polskich w wieku 
szkolnym zaledwie 5 proc. korzysta 
z nauki języka ojczystego, w  Cze­
chosłowacji istnieje jedyne gim na­
zjum  polskie oraz nieliczne szkoły lu­
dowe wydziałowe, zawodowe i 68 o- 
chronek, w  R um unji uczęszcza do

szkół polskich 1200 dzieci, na  Ło­
tw ie około 2000 dzieci m a możność 
pobierania nauki w  języku polskim, 
na Litwie około 1100 dzieci wreszcie 
w ZSRR niema zupełnie odpowied­
nich szkół polskich.

Z innych większych skupisk emi­
gracji polskiej wymienić należy S ta ­
ny Zjednoczone, gdzie na 4,500.000 
Polaków naukę języka polskiego po­
biera około 354.000 dzieci, Francję,

gdzie na pół m iljona Polaków uczy 
się języka polskiego 20.000 dzieci, o- 
raz Brazylję — na 300.000 Polaków 
około 11.500 dzieci uczy się jęeyka 
ojczystego.

Jak  z powyższego widać szkolni­
ctwo nasze zagranicą pozostawia b a r  
dzo wiele do życzenia, naw et w tych  
państw ach, z którem i żyjem y,w  przy 
kładńej przyjaźni.



PIJCIE ZNAKOW E PIWO OHOCIWKIE
A m i i i  e k s p o r t o w e , p o r t e r  s w ie t o ja n s k ie

Żydowskie „Szpaki” w Polskiem Radjo
Dlaczego w progiamacli P. Radja ..brak jest ducha Dolskiego"?

W szeregu artykułów  poruszaliś­
my już  bolączki i  zgrzyty, jak ie  panu 

W Polskiem  Radjo. Dziś znów mu- 
f n y  powrócić do te j  spraw y, gdyż 

ona napraw dę zb y t niepokojącą 
yla eałego społeczeństwa polskiego, 
k tóre dom aga się natychm iastow ej 
zmiany stosunków  w te j  'instytucji.

W iemy dobrze sami, ja k  w ażną -tro­
ję w rad jo  odgryw a muzyka, k tó ra  
N s t kośćcem całego program u dnia, 
więc też kom entarze w  t e j  spraw ie 
Sft zupełnie zbyteczne. Dodać jedy­
n e  należałoby dobra i piękna muzy­
ka, przy  dźwiękach k tó re j rozpoga- 
~2a się poorane bruzdam i w  walce o 
°y t czoło człowieka w sile wieku, 
przygnę^ione oblieze zgrzybiałego 
r ^ c a ,  a na ustach  dziecięcych wy- 

prom ienny uśmiech, 
^nicasasem  program  m uzyczny 

°®kiego R ad ja  pozostaw ia od pew- 
nego czasu wiele, wiele do życzenia 
P<*I tym  względem, niespełniająe w 
nunim ałnej naw et części rób, jak ą  

ten  rad jo  odegrać powin-

t  r ^ St P ^knej, pełnej walorów ar- 
Y ^ c z n y c h  muzyki, k tó re j z uezu- 
Głem sa tysfakcji i  przyjem ności słu­
chaliśm y daw niej, nadaje ono dzisiaj 
tak  m ało w artościowe utw ory muzy­
czne, że mimowoli ogarnia nas zdzi­
wienie, a  równocześnie w yryw a się 
pytanie, dlaczego program  i  jego wy- 
yf?na°}e n a  ta k  niskim pozio-

’ c7 af zeS'c nżywa się ta k  dużo bez 
wartościowej najczęściej m uzyki z

Tym właśnie zagadnieniom  pra- 
gnę lhyśm y  poświęcić kilka słów w 
dzisiejszym  artykule.

Zaznaczyć musimy, że cały reper­
tu a r  muzyczny zależy przedewszyst- 
kiem ta k  od kierow nika tego działu, 
Jhkoteż od kry tyków  muzycznych, 
k t ó r z y  decydują o  w artości utwo- 

Jeżeli zatem  w Polskiem  Ra- 
3° są  dysonanse pod tym  względem 

to  wina widocznie leży po stronie 
ych dwóch czynników, k tó re  albo 

te ' ,zuPekue nieodpowiednie, albo 
z^ l a  własnego in teresu  najczęściej 

bagatelizują sobie tę  sprawę.
„■ polskiem Radjo zachodzą właś 
mu . a te  wypadki, a to  dzięki te- 

> ze z najrozmaitszych względów 
cznSUWano ^  stanowisk działu muzy 
nv wartościowych i zdol-
niew\7i,a P ^ o l 3-110 aa  ate zupełnie 
cycb WaUfikowanych’ nieznają- 
(jjja ^  zupełnie na sprawach, wcho 
in en?. do zakresu tego działu m.

Nin. ^  P^e3aóę żydów, 
d ja  1- się zarządowi P. Ra-
i a t  y m uzycy i kompozytorzy, 
Wmf Pro f- Ozimióski, Różycki, Na- 
sim Mazurkiewicz, k tó rych  nazwi- 
n mówią sam e za siebie więc też 
Pozbyto się ich bez żadnych skrupu- 

mimo zasług, jakie przez szereg 
Jat położyli na  polu muzycznem te j  
insty tucji. N a opróżnione zaś stano­
wiska powołano mniejsze, lub wię­
ksze m iernoty, p raca  k tó rych  daje 
rezułaty godne jedynie pożałowania.

Dzięki pro tekcji ta k  wielkiej „ryb­
ki", jak ą  je s t w icedyrektor działu 
propagandy p. Sosnowska, k tó ra  
dzierży właściwie berło dyrektorskie 

calem rad jo  — na stanow isko kie­
rownika działu muzycznego powoła- 

°  P- Rudnickiego zwykłego sobie for- 
u ^ Łistę - tapera , k tó ry  nie m a na j 
utweJszeg0 nawet  pojęcia o w artości 
ne aurtW'. 3ak każą twierdzić obec- 
mości r 0"*6 muzyczne- W  niezna jo- 
fila r P  sekunduje m u drugi
M n „ r  „wielki k ry tyk" Stro-
m ojż^zow egor^ Cija!lin“ . wyzna“ a ma az swiezo p rzy ję ty

Skoro zatem  tacy  ludzie k ieru ją  dzia­
łem muzycznym, nie dziwnego, że 
Polskie R adjc karm i nas dzisiaj po- 
ziomością i m iernotą, niezasługują- 
cą w  zupełności na miano a rty s ty ­
cznych utworów.

Jeżeli zaś chodzi o program  — tak  
obszerny niestety  — m uzyki z p ły t 
— to  spraw a f a  w yda nam  się zupeł­
nie zrozumiałą, gdy dodamy, że po­
mocnik p. Rudnickiego w dziale m u­

zycznym p. Jaw orski je s t  współ­
pracownikiem dwóch żydowskich 
firm  a mianowicie „Kamienicki" i 

„Syrena - Rekord", w k tó re j pracuje 
również kapelm istrz P. R adja p. 
Straszyński. Ci dwaj panowie zasy­
pu ją  rad jo  najrozm aitszem i, bezwar- 
tośeiowemi płytam i, robiąc reklam ę 
dla firm , k tó re  im  płacą za „współ­
pracę".

Jakże też dziwnie brzm ią w  na­

szych uszach słowa dyr. Polskiego 
R adja Rom ana Starzyńskiego, wypo­
wiedziane niedawno w Sejmie, że 
kierownicy rad jo  są to  w szystko u.- 
czestnicy walk o niepodległość, k tó ­
rzy calem życiem dowiedli, iż posia­
dają ducha polskiego. Nie panie D y­
rektorze! Nie można tego powie­
dzieć o wielu, wielu osobach w Pol­
skiem Radjo, a zwłaszcza o p. Rudni­
ckim, pp.: Szpakach, Strom engerach 
Fitelbergach i innych, k tórzy rów­
nież należą do kierownictwa. Za­
rzu t zaś uczyniony P. R adjo przez je­
dnego z posłów, że w program ach 
brak  je s t ducha polskiego — okazu­
je  się zupełnie słusznym i racjonal­
nym, gdyż widzimy to  wszyscy.

(„W arta").

Jak zaiydzać. to latodzafi.

NA MARGINESIE ZMIANY NA ST ANOWISKU KAPELMISTRZA ORKIESTRY POLSKIEGO RADJA.

Przed kilkunastu  dniam i polskie 
społeczeństwo zostało zaalarmow^ane 
dym isją p. Józefa Ozimińskiego, wie­
loletniego kapelm istrza o rk iestry  
Polskiego Radja. Jak ie  m otyw y spo­
w odowały to  niefortunne posunięcie 
— nie wiadomo; według pogłosek, 
ustąpienie p . Ozimińskiego nast ąpiło 
w skutek naprężonych oddawna sto­
sunków między dyrekcją P. R. a  o r­
k iestrą  F ilharm onji W arszawskiej, 
k tó rą  dość często dyrygował p. Józef 
Ozimiński.

Nie w dając się w to, czy słusznem 
je s t bojkotow anie przez P. R. orkie­

s try  F ilharm onji W arszawskiej, 
stwierdzić należy z ubolewaniem i 
zrozumiałem zdziwieniem, źe ze s ta ­
nowiska odpowiedzialnego i kierowni 
czego został usunięty człowiek niez­
wykłej wartości, nieprzeciętny m u­
zyk i kapelm istrz, — jednostka za­
służona w dziedzinie m uzyki i pracy 
organizacyjnej.

Józef O zim iństi jeden z pierw- 
szy ih  pionierów ork iestry  F ilharm o­
n ji W arszawskiej, założyciel orkie­
s try  i bibljoteki muzycznej. P. R. 
pracował 10 la t  jak o  kapelm istrz te j 
orkiestry, pozyskując sobie nietylko 
szacunek podwładnych i współpra­
cowników, ale uznanie i sym patję  ca­
łego społeczeństwa, k tó re  od blisko

30 la t patrzało  i pa trzy  n a  jego owo­
cną, sumienną pracę na  niwie ku ltu ­
ralno-muzycznej.

Społeczeństwo polskie, k tórem u le 
ży na sercu los odpowiedzialnej pla­
cówki muzycznej, jak ą  je s t stanow i­
sko kapelm istrza P. R„ dom aga się 
odpowiednich w yjaśnień w sprawie 
nieoczekiwanej dym isji tem bardziej, 
że stanow isko po Józefie Ozimińskim 
zajął Zdzisław Grynbaum  — Górzyń­
ski, — człowiek, k tórego  indywidu­
alność nie m iała i nie m a nic wspól­
nego ani z duszą polskiej twórczości, 
ani też z polską duszą wogóle.

P. G rynberg — Górzyński, donie- 
dawna kapelm istrz podrzędnych re­
fo w y c h , żydowskich teatrzyków , a 
od pewnego czasu przygodny kapel­
m istrz  m ałei o rk iestry  P. R., nadaje 
się raczej do równie podrzędnych, 
podobnych zespołów (k tóre  — oby 
się zapadły pod ziem ię!), ale w  żad­
nym  razie nie na stanow isko naczel­
ne w P. R., k tóre winno być placów­
k ą  najbardziej odpowiedzialną i prze 
dewszystkiem  narodową, bo chyba 
należy do całego narodu.

Polskie Radjo, m ające za zadanie 
pielęgnowanie wielkiego dorobku kul 
turalno-m uzycznego (jeśli chodzi o 
wydział m uzyczny P. R .), oraz za­
poznanie słuchaczy przedewszyst­
kiem z najnow szą twórczością m uzy­

czną polską, winno mieć na uwadze 
w pierwszym  rzędzie dobro i rac jo ­
nalne zaspokojenie kulturalnych  po­
trzeb  polskiego społeczeństwa.

Dbać o dobro społeczeństwa i za­
spakajać jego wym agania muzyczne
— to  znaczy kształcić muzycznie 
społeczeństwo w duchu narodowym  
za pomocą odpowiednich audycyj m u 
zycznych, — służyć mu odpowiednie- 
mi prelekcjam i, a wreszcie popierać 
i „forsować", (a  nie tolerować... z  
łask i!), m łodych polskich kompozy­
torów, k tórych  twórczość pulsuje 
pierw iastkam i ducha narodowego i 
z duchem narodu je s t zespolona.

Uwzględniwszy powyższe postula­
ty , trzeba postawić wielki znak zapy­
tan ia  wobec nom inacji p. G rybaum a
— Górzyńskiego, powątpiewając w 
to  niedwuznacznie, by t a  o sta tn ia  poz 
woliła na zrealizowanie takow ych, i 
przesądzając 'już zgóry, że nie będzie 
ona należytem, pozytywnem rozwią­
zaniem  problem u trak tow an ia  pol­
skiej m uzyki w tak  odpowiedzialnej 
insty tucji, jak ą  je s t Polskie Radjo, 
które, jak  dotąd, — jeżeli chodzi o 
potraktow anie działu muzycznego w 
związku z ideologją „narodowości" i 
„polskości", — wywiązywało się na- 
ogół znośnie... dzięki właśnie w y tr­
w ałej i sumiennej pracy  p. Jóaeśa 
Ozimińskiego.

Nietylko radio i

Niesłychane zażydzenie sztuki
film ow ej w  P o lsce .

b a n d a  ż y d o w s k ic h  k o m b i n a t o r ó w  c i ą g n i e  m i l j  o n  o w e  z y s k i . i m

m iejsce p. 
Szpak.

W jednym  z tygodników wychodzą­
cych w W arszawie, przeczytaliśm y 
ze [zdumieniem, o zażydzeniu sztuki 
filmowej na terenie Polski.

W świetnie u jętym  artykule, au­
to r  pisze o reżyserach, dyrektorach  
i całej falandze ciemnych typów, że­
ru jących  bezkonkurencyjnie w  te j 
in tra tn e j dziedzinie dużych zarob­
ków, i grynderskich kom binacyj.

„Giełda" powyższych typów  obra­

ła sobie miejsce zbiórki, do przepro­
wadzenia swych kombinacyj, napew- 
no kolidujących z kodeksem karnym  
— koniecznie przy ul. Moniuszki.

Typy, k tó re  się tam  zbierają, po­
p rostu  budzą odrazę.

Żydy rosyjskie, t. zw. litwaki wo­
dzą prym  w te j „ferajnie". Z nich 
pow stają „finansiści", k tórzy węszą 
w raz z reżyseram i, jak  „wykantować" 
artystów , nabić w  butelkę personel

techniczny i ty ch  nielicznych Pola­
ków7, k tórzy m ają  związek z nakręca­
niem obrazu! B a te rja  typów  obfitu­
je w różne okazy. Znaleźć można eks 
„m ajora" ze Lwowa, k tórego wido­
me pochodzenie, w iernie odbite na 
tw arzy, dobitnie przekonyw uje o je ­
go niearyjskiem  pochodzeniu. W yso­
ce m uzykalny w hazard.

Można też znaleźć w te j branży 
byłego wywiadowcę policyjnego, ktft-



„Żydii to  Kłamcy I pijawki krw loterczg. 
Żaden naród chciwszy i mściwszy n ie  iy ł

d otąd  p o d  słońcem , n l i  ten , KtOry uważa
s ie b ie  za naród wy orany*'. M . LU TER

rego s tan  finansowy w jak im  obecnie 
się znajduje, (jak  złośliwie twierdza 
jego  znajom i) da tu je  się od czasu je ­
dnej m ądrze przeprowadzonej „rewi- 
ą T  u giełdziarzy, za czasów inflacji, 
kiedy to  znalazł ,,kapotkę“ grubo wy 
pchaną różnemi w alutam i. Dziś je s t 
jednym  z poważniejszych finansi­
stów, operacje przeprowadza umieję­
tnie. Pom agając sobie od czasu do

Zbiera się przy  te j  falandze kom ­
binatorów  fiknow yrh, nie m niejsza 
paczka różnych „redaktorów ", „ry ­
sowników", akwizytorów, robiących 
w prasie filmowej ogłoszenia i pro­
gram y, redagujących superszlagiery 
w  filmowych wydawnictwach, w 
większej części, czytanych jedynie 
przez... pensjonarki! W szystkie te  ty  
py cechuje w yjątkow a żydowska „chu

czasu rzekom ą służbą w Legjonach, cpa" właściwa tem u zbiorowisku pół- 
ostentacyjnie nosząc w* klapie krzyż analfabetów, nieum iejących nawet 
legjonowy. rozmawiać po polsku.

Obserwując zbliska te  niesamowi­
te  żydowskie typy, zastanaw iam y się 
poważnie, jak  mogło dojść do takie­
go bezwzględnego okupowania te j  
„branży" przez ta k ą  zgraję żydow­
skich kom binatorów ?

N arzuca się pytanie, dlaczego wła­
dze naczelne, m ające pieczę nad tak  
ważnym  działem przemysłu, jakim  
jes t wytwórczość filmowa w Polsce 
— m ogły dopuścić do takiego zaży- 
dzenia ważnej placówki? — Do tego 
tem atu  jeszcze powrócimy.

Stan taki dłużej trwać
nie może.

Musimy sielzdobyi na maska decyzja.
Czy je s t do pomyślenia, ażeby N a­

ród Polski, posiadając na  em igracji 
około 8 m iljonów swoich współbraci 
oraz miljonowe rzesze bezrobotnych 
i połgłodujących Polaków w k ra ju  
— mógł spokojnie patrzeć na to, jak  
4 miljony żydów tuczą się u nas p ra ­
cą całej naszej rdzennej ludności.

Polacy, dla k tórych  m iejsca i chle- 
ba niema we w łasnej Ojczyźnie, tu ­
ła ją  się, jak  parjasi, za oceanami, 
walcząc niejednokrotnie o b y t z na­
rażeniem  zdrowia i życia.

Polacy, jak  m urzyni spełnili we 
F rancji i Belgji, po wojnie, dzieło od­
budowy tych  krajów  i dziś zrujno­
wani doszczętnie — w racają  z powro­
tem  do Polski, by powiększyć kadry  
bezrobotnych.

Tymczasem miejscowi bezrobotni, 
z roku  na rok, coraz to  więcej t r a ­
cą nadzieję otrzym ania jakiejkolwiek 
pracy, skoro uzyskać je j  nie mogą 
najm łodsi, wchodzący w życie robo­
tnicy i pracownicy umysłowi, n a j­

bardziej praktycznie i teoretycznie 
do p racy  te j  przygotowani, i przy­
stosowani, do kon junk tyru  kryzyso­
wej.

I w tym  sam ym  czasie, kiedy wszy 
stk ie praw ie k raje , pod każdym  wzgię 
dem, s ta ra ją  się m yśleć tylko o so­
bie, o in teresach  w łasnego narodu — 
u  nas żydzi, naród obcy, niczem z 
nam i nie związany, a  przeciwnie nam 
nieprzyjazny, ciąży na naszem życiu 
n iby „kula u  nogi".

Czy tak i s ta n  rzeczy na dłuższą 
m etę, je s t do pom yślenia? Nie! Je s t 
to  sy tuac ja  w  najw yższym  stopniu 
niem oralna. Zgodzić się nie możemy, 
by  przemysł, handel, rzemiosło, wol­
ne zawody i inne dziedziny życia spo­
łecznego opanowali żydzi, w śród k tó ­
rych  bezrobotny je s t rzadkością — a  
Polacy cierpieli głód i niedostatek.

To też, według naszego program u: 
bezrobotni pracownicy umysłowi i f i­
zyczni, Polacy oraz lojalne m niejszo­
ści ary jsk ie  w  Polsce m ają  być z a ­
trudnieni n a  m iejsce obcoplemiennej, 
mniejszości narodow ej — żydów. \

Niech żydzi — tak  jak  to  czyni 
nasz rząd z polskimi obywatelami, 
m asowo wysiedlanym i z poszczegól­
nych krajów , w skutek panującego 
tam  bezrobocia i niemożności z a tru ­
dnienia cudzoziemców ■ p o sta ra ją  

się u swego „rządu" (centralnych or 
ganizacvj sjom sfyc m ych) o rep a trja  
cję ich do „ziemi obiecanej" lub tam , 
gdzie to  im  będzie dogodne.

Nie może jednak  od nas żądać 
nikt, a  tem  więcej żydzi, k tó rzy  w 
ciągu wieków dostatecznie nas w y­
eksploatowali, żebyśmy, w  stosunku 
do nich, okazali więcej zainteresow a­
nia, aniżeli — do własnego Narodu.

Do tego naw et nie zobowiązuje nas 
nasza relig ją chrześcijańska, a  tem  
więcej znane przysłowie łacińskie, że 
„pierwsza miłość — do siebie".

Kochać żydów, więcej jak  swój

N aród — nie możemy. Byłoby to  ta k  
wielką naiwnością, że pokolenia k tó ­
re p rzy jdą  po nas w  ciągu wieków 
nie wybaczyłyby nam  te j  głupoty i 
małoduszności w stosunku do swo­
ich.

Żydzi m uszą ustąpić — Polacy i 
lojalne m niejszości ary jsk ie  zajm ą 

jch miejsce.
N a to  niema ratunku . I choćby 

św iat cały sprzym ierzył się z żyda­
mi— przeciwko nam, choćby żydzi

zmobilizowali opinję całego św iata 
przeciwko Polsce — m y od naszego 
program u zatrudnienia przedewszy­
stkiem  rdzennej ludności i przyby­
w ających z em igracji naszych współ 
braci, nie odstąpim y i odstąpić nie 
możemy.

Tak jak  M ussołini wbrew całemu 
światu, w imię żywotnych kolonjal- 
nych interesów  swojej nacji, rzucił 
na szalę cały swój dotychczasowy 
dorobek i postanowił zginąć lub 
zwyciężyć — taksam o^m y, w zrozu­
mieniu całej słuszności i  in teresu  wła 
snego N arodu,, na w łasnej ziemi — 
m usim y oczyścić w szystkie placów­
ki pracy  od obcych, dla naszych pol­
skich bezrobotnych i półgłodnych 
mas.

Od tego zależy rozwiązanie zagad­
nienia, czy N aród Polski m a żyć wol­
ny gospodarczo, czy też wegetować 
w niewoli u obcych wyzyskiwaczy.

Gdybyśm y nie powzięli te j  w aż­
kiej i m ęskiej decyzji to  komuniści 
w ykorzystają  niewątpliwie powszech 
ne wzburzenie m as spowodu bezro­
bocia i głodu i p o s ta ra ją  się pogrą­
żyć k ra j w chaosie ciężkich w strzą­
sów socjalnych, na czem w pierw­
szym rzędzie ucierpieliby sam i żydzi.

Gdy Polak znajdzie się
wśród żydów w Palestynie..,

Znamienny list polskiego robotnika-tutacza
Poznański „Orędownik" i warszaw 

ska „W arta" o trzym ały  oryginalny 
lis t polskiego robotn ika - tułacza, 
którego losy zapędziły do Palestyny. 
L ist ten, p rzedstaw iający jasno  stosu ­
nek żyda, czującego się „na swoich (!) 
śmieciach", do „przybłędy - goja" po 
zwolimy sobie zacytować w całości: 
Palestine, Ja ffa , 21 stycznia 1936 r.

Do Redakcji
„Orędownika" w Łodzi

Szanowni Bracia! L ist ten  będzie 
W as dziwił. L ist człowieka, k tó ry  już 
piętnaście la t  w ędruje po świecie, ob­
jeżdżając praw ie wszystkie zakątki 
kuli ziemskiej, aż wreszcie do tarł do 
Palestyny, gdzie żydzi budu ją  swój 
własny k ra j. N asuw a się Czytelniko­
wi pytanie, jak  wygląda na  swojem 
własnem podwórku ten  naród, k tó ry  
pośród innych pasorzytując, powo­
łuje się, gdy zachodzi potrzeba obro­
ny jego m aterja lnych  interesów , na 
równość i sprawiedliwość dla wszy­
stkich. Czy te  piękne i wzniosłe b a ­
d a  s to su ją  żydzi wobec innych u sie­
bie?

Otóż m ieszkam  obecnie w Tel-Avi- 
vie, gdzie przybyłem  przed kilku mie­
siącami. Zaraz na początku starałem  
się o uzyskanie p racy  i w  tym  celu 
m usiałem  w stąpić do związku zawo­

dowego tt zw- „H instądint", gdzie 
rządzą sam i socjaliści. Po dwu prze­
szło m iesiącach otrzym ałem  zamó­
wienie na jeden dzień p racy  u pie­
karza. Gdy zjawiłem się na  umówio­
ne miejsce, właściciel zauważywszy, 
że nie znam  języka hebrajskiego ani 
żargonu, wyrzucił mnie z m ieszka­
nia, bo „jestem  Polakiem". Oto ja ­
skraw y przykład stosow ania zasad 

równości i sprawiedliwości przez ży­
dów u siebie. Nie m am  pretensji do 
żydów za tak ie  staw ianie spraw y, a- 
le mimowoli zadaję sobie pytanie, ilu 
to  żydów żyje w Polsce, a ja, Polak, 
m uszę się tu łać po świecie za Chle­
bem, gdy w m ojej Ojczyźnie dla mnie 
go nie stało... Po długich ta rap a tach  
udało mi się ostatecznie znaleźć p ra ­

cę w kolonji niemieckiej. iDa Bóg, żedziejstw  wiedzy, nie zasypiaj na lau-
zapracuję sobie na chleb codzienny, 
że przeżyję tu ta j  czas pewien, ale 
najchętniej wróciłbym do Ojczyzny, 
do swoich.

Dochodzi mnie tu ta j  wieść, że mło­
dzież polska głosi uświadomienie na­
rodowe i prowadzi walkę o odżydze- 
nie ukochanej Polski, o miejsce i 
chleb dla Polaków w Ojczyźnie. P a ­
m iętajcie, drodzy chłopcy, o ile na­
praw dę chcecie, aby los w asz był in­
ny  od nas tułaczy, m usicie z całym 
zaparciem się siebie i wbrew wszel­
kim trudnościom  budować dorobek 
gospodarczy k raju , uświadam iać Po­
laków, że hasło popierania swoich 
je s t kardynalnym  w arunkiem  popra­
wy by tu  Polaków w Polsce.

Musicie zarazem  walczyć z socja­
lizmem, k tó ry  głosi hasła  równości 
dla żydów, a zapomina o Polakach. 
Nic dziwnego, socjalizmem na całym 
świecie k ieru ją  żydzi, a  tylko wyko­
nawcami są  nazew nątrz Polacy. Mu­
sicie występować przeciwko kom uni­
zmowi, te j  zarazie, k tó ra  niweczy ład 
społeczny poto, aby maf ja  żydowsko- 
bolszewicka m ogła opanować św iat i 
nim  rządzić.

A  Ty, kochana młodzieży .akademi­
cka w  Łodzi, k tó re j zadania z racji 
swojego w ykształcenia i nabytej już 
wiedzy, są o wiele większe od ludzi 
szarych i pozbawionych dobro-

rach, lecz p racu j w ytrw ale i z upo­
rem. Ludowi polskiemu potrzeba jak  
najw ięcej nauki i oświaty, gdyż ty l­
ko człowiek uświadomiony może zda­
wać sobie spraw ę z grożącego m u 
niebezpieczeństwa i będzie um iał ob­
myślić środki zaradcze. W arunkiem  
popraw y by tu  Polaków w Polsce, w a­
runkiem  przyszłości naszej Ojczyzny 
je j wielkości, jest, aby naród polski 
odzyskał u tracone w k ra ju  na rzecz 
żydów pozycje.

W  te j  myśli, że tak  będzie, ślę dla 
wszystkich Czytelników „Orędowni­
ka" serdeczne pozdrowienia, a dla 
w szystkich prawdziwych Polaków 
słowa zachęty do pracy.

Ignacy Staniewski

BUTY O FIC ERSK IE 
oraz dla Policji Państwowej poleca 
na zamówienie dyplomowany m istrz 

z Warszawy 
A. GÓRSKI 

Ceny um iarkow ane za gotówkę i na 
raty , jakość niezrównana, niezadowo­

lenie wykluczone 
Będzin, uL 1-go Maja 4, blok A. 

klatka C. m. 44.
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Kupujcie tylko w firmach chrześcijańskich!
E g gz piekło hańby i poniżenia

Na służbie u żydów•  • •

^R A G ED JA  POLKI, SŁUŻĄCEJ U ŻYDÓW KLEIMANÓW W ŁO DZI.— PO CA ŁODZIENNEJ C IĘ Ż K IE 5 
PRACY M USIAŁA BYĆ NAŁOŻNICĄ. — TA JEM N ICZE OKOLICZNO SCI ZGONU TROJGA DZIECI GĄ- 
8i ® 0 5 IE J. — PO KIŁKIJ LATACH WYRZUCONO JĄ  NA ULICĘ; JA K  NIEPOTRZEBNY ŁACHMAN. —

PO LICJA PROW ADZI ŚLEDZTWO.

^ódy (— ) N a terenie Łodzi ujaw- 
potworną, zbrodnię żydowską, 

^U jąca  się zprzed 4 lat. Tło spra- 
'V̂v ujaw nia w całej grozie straszny  
wyzysk polskich pracowników przez 
^nów . Zbrodnia rozegrała się w  do- 

,u> przy uL Solnej 11, k tó ry  obec- 
jlłf' został już z (nakazu władz budów 
kuych rozebrany, jako grożący za­
paleniem.

^  tym  to  domu zajm owała mie­
w a n ie ,  sk ładające się z pokoju i ku­
chni na fro n d ę  rodzina żydówT Klei- 
jhauów, w skład k tó re j wchodzili ro- 
ma c e  oraz 3 dorosłych synów. Klei- 

anowie prowadzili sklep przy ul.
. | ^udskiego, tudzież różnego rodza- 

^  uandel i przyjęli służącą. 24-letnią 
a r jannę Gąsiewską.
Zdrowa i urodna dziewczyna wnet 

jJę stała  przedm iotem  pożądań ży- 
. cn"Rkich kawalerpw i w krótce sta- 

Slć przymuszową nałożnicą n a js ta r  
^ e"°: Chaima Kleimana. Dwaj na- 

tPni, Moszek i H ersz Kleimanowie, 
twierdziwszy, że b ra t  zdołał uzyskać 

porozumienie, weszli w  jego ślady i 
°d tąd  rozpoczęła się trag ed ja  służą­
cej, k tó ra  pocałodziennej ciężkiej p ra 
cy w kuchni — Kleimanowie w yda­
w ań bowiem t. zw. obiady domowe 

wieezorami i w  nocy .zmuszona

była zadawalać zmysły żydów. Orgje 
te, odbywały się za zgodą starych  
Kleimanów, przyczem na  skarg i słu­
żącej Kleimanowa odpowiedziała 
groźbą usunięcia z pracy. Ten s tan  
trw ał rok i zakończył się brodzeniem 
dziecka przez Gąsiecką. Dziecko to 
jakboy urodziło się nieżywe, lecz 
wśród sąsiadów utrzym yw ała się wer 
sja , że zaduszono je  niezwłocznie po 
urodzeniu. Mimo te j nauczki Kleima­
nowie nie zaniechali dalszego u trzy ­
m ywania stosunków  ze służącą, po 
je j przyjściu do zdrowia.

W tym  czasie kilkakr otnie zapobie­
gano powtórzeniu się h isto rji przez 
operację akuszeryjną. Mimo to, w 
rok później Gąsiewska powiła zno­
wu dziecko, k tó re  wyrzucono podczas 
m rozu do komórki, tak  że zmarło. 
W  kilka dni później gdy Gąsiewska 
przyszła do sił, żydzi zmusih ją, do 
tego, by pom ogła usunąć trupa. Zwło 
ki dziecka zakopano na. polach w R u­

dzie Pabjanickiej. Identyczny fa k t  
powtórzył się podobno trzeci raz, ale 
w tym  w ypadku żydowscy ojcowie 
utopili dziecko w wiadrze z zim ną 
wodą, poczem ciało znikło bez. śladu. 
K ilkuletnie tak ie  pożycie ta k  przy­
zwyczaiło Gąsiewską do tego  niewia­
rygodnego w prost wyzysku, że w

dalszym  ciągu godziła się na w szyst­
ko. Dopiero ,gdy dom poczęto rozbie­
rać  naskutek  zarządzenia sekcji bu­
dowlanej, Kleimanowie przenieśli się 
na ul'. Żydowską, gdzie wynajęli bar 
piwny.

Gąsiewska w ciągu kilkuletniej 
służby strac iła  zdrowie i wdzięk, to ­
też żydzi poprostu  wyrzucili ją, jak  
zbędny już zużyty mebel. Obawiając 
się odpowiedzialności za udział w 
zbrodni, w k tó rą  ją  wciągnęli żydow­
scy  wyzyskiwacze, Gąsiewska nie 
zgłaszała zawiadomienia do władz, a  
nie m ając już innego wyjścia, prze­
szła na upraw ianie jaw nej p ro sty tu ­
cji. Zwierzyła się swym  koleżankom, 
k tó re  jako więcej doświadczone usi­
łowały wyzyskać sy tuację, a  gdy 
to  nie udało się im, powiadomiły po­
licję.

W szystkich Kleimanów oraz Gą­
siewską niezwłocznie zatrzym ano, a 
prowadzone poszukiw ania doprowa­
dziły do odkopania zwłok noworod­
k a  na polach w Rudzie Pabjanickiej. 
T rupa przesłano do prosektorjum . 
Dalsze dochodzenia prowadzone są  
przez policję śledczą i z te j  rac ji nie 
możemy ujaw niać szczegółów potw or 
nej zbrodni.

Nareszclet!.'.

w

W
jPrasa żydowska i rabinaty wszczęty piekielny biilas

,22a I<,AiOrność o tem , że g rupa rolni- 
brzpW ^ jm ie ,  licząca 100 posłów, 
P ryst usŁi żony M arszałka Senatu  p.
sienią*0^*! ma wn*ea® Pr°Jekt zn*e_ WvvT, uboju ry tualnego w Polsce,
njjęę tała- wśród żydów form alną pa-

t y c Ł ^ no8i ”N asz P ra g b łd " .
nadzw yoS ~  w o ła n o  telegraficznie 
Zw iazt posiedzenie prezydjum
słami ■11 Rabi“ ów, k tó ry  „wraz z p o  
tfeirrr 1 Senatoram i żydowskimi po- 

jnue też interw encję u  prem jera, 
zn,, .P ^ m jera , w  M inisterstw ie Wy- 

Religijnych i Oświecenia Publi- 
Tir 8 °  oraz w M inisterstw ie Spraw  
W ewnętrznych".

Mało tego! Projektow ane jes t p ro­
klamowanie jednodniowego postu, 
k tóryby miał objąć nietylko ludność 
żydowską w Polsce, ale też żydostwo 
na całym świecie.

Jak  wiadomo, pieniądze, k tóre o- 
*fnzędzi każdy żyd w czasie postu, 
"bowiązany je s t przekazać rabinom  
a  cel, spowodu k tórego  post został 
nządzony. Tym razem  pójdą one na

ubói 2 ' ’walki“ z ..zamachem" na 
ry tualny. Jak  w ygląda ta k a  wal 

s i ę  dowiedzieć m. in. z 
M ędrców Sjonu". 

sienie uL!>rzegląd“ twierdzi, że „znie 
za jeden rytualnego uważane je s t

«ł>otkaćbV ciT ’, jaMPolsce" ' g  ludność żydowską w 

Czy wielki n iepokój jak i w ykazują

żydzi spowodu rozsądnych zamiarów 
usunięcia okru tnych  p rak tyk , stoso­
wanych przy ry tualnem  zabijaniu 
zwierząt, uzasadniony je s t w ym aga­
niam i religji mojżeszowej?

Bynajm niej, j a k  udowodnił ks. 
prof. dr. Stanisław  Trzeciak w swej 
naukowej pracy  p. t. „Ubój ry tualny  
w świetle biblji i  talm udu" obecnie 
stosow any żydowski ubój rytualny,

Ze spraw literackich..-

którego barbarzyński ch arak te r mie 
liśm y możność niejednokrotnie opi­
sywać, nie posiada żadnego uzasad­
nienia w Praw ie Mojżeszowem, a tem  
sam em  nie należy do przepisów reli­
g ji żydowskiej.

Pracę ks. prof. Trzeciaka wziął za 
podstaw ę swego w yroku Sąd N aj­
wyższy, k tó ry  w  dniu 26 październi­
ka 1935 r„  rozpatrzyw szy spraw ę 

niejakiego Chaim a Lenty, żydowskie 
go rzezaka, oskarżonego przez rab i­
nów o to, że bez ich zezwolenia u- 
praw iał ubój ry tualny  — orzekł, że 
rzezacy nie pełnią funkcyj religij­
nych i są  zwykłymi rzeźnikami, obo­
wiązanymi do wykupywania k a rt  
przemysłowych.

W yrok powyższy Sąd Najwyższy 
postanowił wpisać do księgi zasad 
praw nych, stw arzając  pierwszy p re­
cedens oparcia źródeł praw a na p ra ­
cy kapłana katolickiego.

Żydzi usiłowali za wszelką cenę 
podważyć naukowe wywody ks. Trze 
ciaka, zażądali naw et m aterjałów  od 
uczonych i rabinów zagranicznych i 
z szumem zapowiedzieli ich opubli­
kowanie. Jednak choć od pierwszego 
w ystąpienia ks. Trzeciaka w  kw estji 
uboju, upływa już rok — żadna po­
ważna obrona stanow iska żydowskie 
go dotąd się nie ukazała.

Jak  widać z powyższego, spraw a 
uboju rytualnego w Polsce z punktu  
widzenia religijnego, etycznego i p ra  
wnego je s t zupełnie jasn a  i dojrzała 
do rozwiązania i jeżeli żydzi rozpa­
czliwie bronią ry tualnego m ordowa­
nia zwierząt, to  czynią to  ty lko  z po­
wodów ekonomicznych. Poprostu  nie 
chcą dobrowolnie zrezygnować z 50- 
miljonowego haraczu, k tó ry  my, 
chrześcijanie, m usim y rokrocznie 
wpłacać do kieszeń żydowskich za 
praktykow anie w strętnego i oburza­
jącego przesądu.

A rgum entacja żydów przekracza 
jednak norm alne granice. Oto bo­
wiem, jak  czytam y w „Naszym  Prze 
giądzie", żydowscy posłowie uw ażają 
wniosek o skasow aniu uboju ry tu a l­
nego „za pogwałcenie sum ienia reli­
gijnego, a  tem  samem  za sto jący  w 
sprzeczności z konsty tucją". Tak tro  
szczą się żydzi o praw orządność w 
Polsce.

Zaktad Krawiecki
-Józefa Skiby

Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I. 
wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w  zakres 

kraw iectw a.

W przedostatn im  numerze naszego 
pism a zakończyliśmy druk  rozpraw- 
^  red. Twarowskiego p t . : „Praw da 
o Jahw ie, żydach i zburzeniu Jero- 
zaltmy".

W  rozprawce te j  snu je  au to r swo­
je  uw agi na  m arginesie głośnej już 
dziś w  całej Polsce sztuki Konczyń- 
skiego p t . : „Zburzenie Jerozolim y", na 
k tó rą  p ra sa  żydowska urządziła tak  
zaciekłą nagonkę, że w konsekwencji 
(bo cóż się żydom nie udaje!) zdję­
to  ją  n a  pewien czas z afisza. Powód 
żydowskiej fu rji:  sz tuka  je s t  rzeko­
m o antysem icka! A czy ta k  je s t w

istocie? Nie naszą rzeczą je s t wda­
wać się w  ścisłe dysputy  literackie. 
Red. Twarowski, szczery antysem i­
t a  i zawsze chętny en tuz jasta  wszel­
kich poczynań przeciwżydowskich — 
zarów no w prasie, literaturze, czy w 
życiu — uznał, że au to r sztuki „Zbu­
rzenie Jerozolim y" w wielu m iejscach 
nie liczył się z dowiedzioną praw dą 
historyczną i nie dość silnie nakre­
ślał zbrodniczą rolę żydostw a w owej 
odległej epoce dziejów, tak , że cały 
ten  obraz, mimo pozornego „antyse­
m ityzm u", w ypadł raczej na  korzyść 
żydów. Do zdania p. Twarowskiego

nie dorzuciliśmy ani słow a i ani sło­
wa zeń nie ujęliśm y, — pozostawia­
jąc  je  ocenie zainteresow anych k ry ­
tyków.

Ponieważ obecnie sztuka Kończyń- 
skiego wróciła spowrotem  na afisz i 
święci prawdziwe trium fy  — nie od 
rzeczy będzie zacytować również, na  
podstawie „Pionu", głos znanego 
k ry ty k a  K arola Irzykowskiego, k tó­
rego za wyrażone poniżej sądy spot­
kał istny  g rad  cuchnących pocisków 
ze strony  p rasy  żydowskiej.

„Uboczny dram at, k tó ry  tow arzy­
szył wystawieniu „Zburzenia J e r o z o ­
limy" — pisze Irzykow ski — je s t dla



m niej bodaj ważniejszy od sztuki sa­
m ej". Wiedząc, że je s t  bojkotowany, 
spróbował Konczyński m istyfikacji i 
przesłał sztukę dyrekcji T eatru  Pol­
skiego pod przybranem  nazwiskiem, 
udając au to ra  początkowego, „św ie­
tn a  i uzasadniona m istyfikacja — i 
ja  sobie nieraz o takie j myślałem. Dy­
rekcja zainteresow ała się nieznanym 
au torem  i te raz  — czy, że uważał dal­
szą m istyfikację za niemoralną, czy 
że już była niemożliwa, dość, że 
Konczyński zdjął przyłbicę. D yrekcję 
ogarnęła konsternacja, bo przecież 
wiedziała, że Konczyński je s t ofiarą 
uparcie i brutalnie rozpowszechnio­
nego ta len tyzm u ; o kim oni skam ą- 
drale powiedzą, że je s t  „w yprany z 
talen tu" ten  przepadł. W szak swego 
czasu w ten  sam  sposób został za ­
szczekany Kawecki ze swoim „Bal­
wierzem zakochanym "... Cóż dopiero 
Konczyński! Aniołowie opinji Wiado 
mościowej z płomienistemi mieczami 
oddawna zagradzali m u wejście do 
bram  teatrów , ale 011 przecież dostał 
się do środka, copraw da pod m aską, 
tańczącym  krokiem  pełnego nadziei 
młodzieńca, bo — o zgrozo i tu  jes t 
kam ień obrazy — dyrekcja nieopa-

trznie dała m u talent, naruszając 
przez to  monopol m af ji. A-wiec zem ­
s ta  mu, ukarać przykładnie i jego i 
naruszewiezów m onopolu! ‘ ‘

Do egzekucji przyczynili się jesz­
cze żydowscy dziennikarze, k tórzy 
sztukę okrzyczeli jako antysem icką. 
Głupi bełkot żydowski doskonale o- 
świetla głupi bojkot literacki i łączy 
się z nim: oba pochcdzą z te j  sam ej 
terorystycznej a rb itra lnej m entalno­
ści. Sztukę m usiano zdjąć z repertu ­
aru  po niewielu przedstawieniach. 
Pajdokracja  zemściła się na autorze, 
k tó ry  śmiał przekroczyć k w aran tan ­
nę..."

Snując dalsze swe uwagi na tem at 
uznawania i nieuznawania zakonspi­
rowanych genjuszów Irzykowski su - 
fcw o ocenia litera tu rę  współczesną. 
„Przyznajem y szczerze: cała nasza 
lite ra tu ra  i nietylko nasza je s t za­
kłam ana, je j każdorazowy układ 
rang  i ocen trzym a się inercją, te- 
rorem , kłam stwem, reklam ą, liży- 
babstwem, przemilczaniem, m aM ar- 
Stwem, przypadkowością..." O ile i- 
dzie o sztukę Konczyńskiego, to  
większość zarzutów, wytoczonych 
przez k ry tykę  — zdaniem Irzykow­

skiego — to  zarzu ty  albo werbalne, 
wyzwiskowe, ogólnikowe i nic nie 
mówią, gdy np. „W iadomości L ite­
rackie" poprostu twierdzą, że „Jero­
zolima" to  „ram ota", albo są już jak  
gdyby umówioną na prem jerze współ 
ną szykaną.

„Mojem zdaniem, sztuka stoi zu­
pełnie na poziomie godnym T eatru  
Polskiego i mogła się długo u trzy ­
mać w repertuarze, gdyby na to  po­
zwoliła w arszaw ska szkoła a rogan ­
cji. Aż do połowy sztuka je s t prze­
prowadzona um iejętnie i logicznie, 
naw et aż zanadto logicznie; po dwóch 
stronach  gromadzi wielkie sumy siły, 
k tó re  w padają z sobą w konflikt. Są 
dobre sceny, w yraziste ch arak te ry ­
styki, wyborna je s t scena wspólnej 
parady  Rzym ian z ugodowcami ży­
dowskimi. Samo już uporządkowanie 
i udostępnienie historycznego m ater- 
jału. jako widowisko, ma swoja w ar­
tość".

Niewątpliwie ważki głos Irzykow­
skiego wpłynął na ponowienie sztuki 
Konczyńskiego.

Niebezpieczne ubezpieczenie
1... Ostrożnie, z żydami jak z ogniem

W  jednem  z pism  czytam y:
Żydostwo Polski, k tó re  w  b. zabo­

rze rosyjskim  i w Małopolsce zdoła­
ło jeszcze przed w ojną praw ie zmono­
polizować w sw ych rękach handel 
wewnętrzny, odczuwa dziś coraz bar­
dziej na  tem  polu w zrasta jącą  kon­
kurencję żywiołu chrześcijańskiego.

W  większym jeszcze stopniu  liczyć 
się z n ią m usi na przyszłość.

Handel wew nętrzy to  jednak  wciąż 
jeszcze główny s tan  posiadania pa- 
rom iljonowej m asy  żydowskiej w 
Polsce. J e s t on jakby  opoką m ater- 
ja ln ą  dla całej budowy społeczności 
żydowskiej od dołu do góry. J e s t nie- 
zbędnem zapleczem bezpieczeństwa i 
mocy dla te j  naw et rzeszy in te lek tu­
alistów  - żydów', k tó rzy  pozornie o- 
derwali się od m asy  żydowskiej, prze 
niknęli do środowisk chrześcijań­

skich i tu  rzecz sw oją upraw iają.
Ileż „wielkości" literackich, a r ty ­

stycznych czy profesjonalnych ży­
dowskiego pochodzenia zmalałoby, 
w racając do sw ej właściwej, tuzin- 
kowej m iary, gdyby odjąć im  ów 
sztuczny nimb wielkości, przez hałaś 
hw ą reklam ę żydowskiego zaplecza 
celowo w ytw arzany.

N a punkcie obrony tego stanu  po­
siadania m as żydowskich łiadlu wew 
nętrznego, panu je  w  społeczeństwie 
żydowskiem, ja k  wiadomo, bezwzglę­
dna solidarność. Solidarność bynaj­
m niej nie platcmiczna, lecz jak n a jb a r 
dziej aktyw na, przedsiębiorcza, o fiar 
na, nieprzebierająca w  środkach. 
W ybróbowali ją  na sobie niejedno­
kro tn ie  wszyscy, k tórzy  naprzykład 
mieli odwagę otworzyć jakikolwiek 
handel w środowisku prowincjonal- 
nem, opanowanem przez żydów. 

Już  sam o zdobycie lokalu nastręcza 
olbrzymie trudności, gdyż. żaden 

żyd go nie wynajmie, a  chrześcijanin 
nierzadko boi się w ynająć z obawy 
przed szykanam i przemożnego środo­

w iska żydowskiego. Gdy ta  trudność zo 
stan ie  usun ię ta  następuje potem  soli­
darna  w alka w szystkich przeciw jedne­
mu, za pomocą zniżki cen n a  wcho­
dzące w  zakres nowego handlu a r ty ­
kuły. To jedno już może w niedłu­
gim czasie zrujnować nowopowstały 
interes, w alka bowiem prowadzi się 
tu  w  w arunkach wielce nierównych. 
Z  jednej strony  pojedyńczy kupiec, 
k tó ry  stoi wobec alternatyw y sprze­
dawać poniżej ceny zakupu lub nie 
sprzedaw ać wcale, z drugiej zaś s tro ­
ny  — zorganizow ana rzesza, k tó ra  
s tra ty  na tow arach, sprzedawanych 
niżej ceny własnej, pokryw a sobie z 
punk tu  w  wieloraki sposób: raz  ze 
specjalnych zniżek 1 rabatów , udzie­

lanych zawsze w tak ich  w ypadkach 
przez żyda - hurtow nika, pozatem  
przez podwyżkę cen na artyku ły  nie- 
będące przedm iotem  konkurencji.

N iema tu  dowolności ani wyłamy- 
w ań się naw et przez jednostki. N ad 
wszystkiem  czuwa spraw na organiza­
cja, zazwyczaj m iejscowy kahał, k tó ­
ry  układa plan kam panji, rozdziela 
role,wyda je  nakazy, od jednych zgar 
nia nadwyżki, innym  wydziela zasił­
ki na przetrw anie.

Gdy jakim ś cudem przybysz zdoła

oprzeć się i przetrw ać tę walkę, co 
s tać  się mogło dzięki poparciu świa­
tlejszej części okolicznego społeczeń­
stw a wiejskiego, spadają  nań jeszcze 
różne klęski, jak  kradzieże, ogień i 
t. p. W okresie niewoli m iał jeszcze 
do w ytrzym ania bardzo nieraz w y­
m yślne szykany władz policyjnych, 
specjalnie nastaw ianych przez „współ 
obywateli" mojżeszowego wyznania.

N aw et w  wielkich m iastach, nie- 
wyłączając sam ej W arszawy, istn iał 
i dziś istnieje szereg dziedzin handlu,

do k tó rych  dostęp dla chrześcijań­
skiego kupiectw a je s t bodaj całkowi­
cie zam knięty. I  tu  działa cały kunsz­
towny, rozległy system  bezwzględnej 
solidarności rasow ej, .wzajemnej po­
mocy, surowy nakaz -niedopusaeza- 

nia obcej konkurencji, skoro  jttó da­
na branża znalazła się w wyłąeaaena 
żydowskiem posiadaniu.

W obliczu tych  fak tów  ' byioby 
wielką naiwnością z naszej suony , 
sądzić, iż od poczucia obowiązku 
przestrzegania zasad tej" solidarnoś­
ci wylania się ten  odłam żydostwa, 
k tó ry  opanował i dzierży spraw y u- 
bezpieczeniowe w Polsee.Ten w łaś­
nie odłam, k tó ry  bardziej ze w szyst­
kich i w sposób jaknajbardzie j bez­
pośredni zainteresow any je s t  w  roz­
woju siły swego zaplecza żydowskie­
go.

Czy tedy, wobec przytoczonych 0- 
koliczności, rozważnie czyni kupiec 
polski, polski przemysłowiec, k tó ry  
szczegółowe dane o swym przedsię­
biorstwie, ujęte  w deklaracji ubez­
pieczeniowej od ognia, d a n e .s ta n o ­
wiące nieraz tajem nicę jego przedsię 
biorstw a lub takie, k tórychby w ża­
dnym  razie nie wyjawił wobec swego 
konkurenta, oddaje do rą k  ludzi, k tó ­
rzy w całej swej m asie tw orzą w ro­
gie jego egzystencji środowisko? Nie 
chaj na to  pytanie każdy sam  po 
głęfcszem zastanowieniu się odpowie. 
Pam iętać tu  jeszcze należy, iż akcja 
żydowska na gruncie ekonomicznym 
posiada nastaw ienie bynajm niej nie 
obronne, lecz w calem tego słowa zna 
czeniu zdobywcze. To więc naw et o- 
środki, k tó re  dziś jeszcze wolne są 
od masowego zalewu żydewstwa, jak  
naprzykład, m iasta  wielkopolskie i 

pom orskie wiele czynią i czynić m u­
szą, aby dopływ konkurencji żydów 
skiej do siebie hamować. Zachowa­
nie więc w szystkich środków ostroż­
ności handlowej ważnem je s t  nietył- 
ko tam , gdzie żydowska konkuren­
cja siedzi ju ż  dosłownie przez ścianę, 
lecz w niemniejszym stopniu i tu, 
gdzie jeszcze w  sposób widoczny nie 
usadowiła się.

Sowieccy czerwonoskórzy
Francuski „La Croix“ poświęca w 

swym ostatn im  num erze dłuższy a r ­
tyku ł .sy tuacji w Rosji sowieckiej, 
kładąc specjalny nacisk na krw iożer­
cze in stynk ty  czerwonych władców 
byłej m onarehji.

Po zam ordowaniu Kirowa rozstrze­
lali oni w  ciągu 48 godzin po jego 
śm ierci 60 niewinnych osób. Z okazji 
pierwszej rocznicy śm ierci Kirowa, 

k tó ra  m inęła w  grudniu, oficjalny or­
gan  p a rtji  „Praw da" w ty ch  dniach 
w ydał specjalny num er całkowicie 
poświęcony pamięci tego „wielkiego 
budowniczego nowej Rosji". W nu­
m erze tym  dziennik sowiecki wylicza 
długą litan ję  wiekopomnych zasług 
K irowa oraz licznych dzieł, jakie po 
sobie zostawił potomności.

Na m arginesie powyższej rocznicy 
oraz powyższego num eru „Praw dy" 
„La Croix“ pisze:

„W ysyłanie do wieczności w ślad 
za  śmiercią człowieka, k tó ry  im był 
drogi, sześćdziesięciu niewinnych lu­
dzi je s t  to  gest, godny Czerwonoskó- 
rych, oddających hołd zwłokom swe­
go wodza krwawą, m asakrą  więźniów. 
To, że rostrzelane w  Sowietach 
osoby byiy niewinne śmierci Kirowa, 
nie może ulegać najm niejszej w ąt­
pliwości. Czy w' ciągu 48 godzin mo­
żna w ykryć spisek, k tó ry  napewno 
był doskonale zakonspirowany, cho­
dziło bowiem o rzeczy zbyt doniosłe ? 
W innych państw ach dochodzi się do 
sedna sprawy'' całemi miesiącami, po 
długich badaniach i poszukiwaniach. 
Gdyby zaś przy jąć inną tezę, że iwła- 
dze sowieckie były poinformowane o 
spisku i że wiedziały o planowanym 
zamachu, to  czyż m ożna chociaż na 
chwilę przypuścić, że świadomie do­
puściły do zabójstw a cieszącego się

wielką popularnością „budownicze­
go" Kirowa ? Nie może tu  być dwuch 
7 dań, tylko jedno: władze sowieckie 
mc nie Wiedziały o spisku i zemściły 
się na niewinnych w sposób ba rba­
rzyński".

Ja k  wiadomo, nie n a  tem  się skoń­
czyło, nietylko 60 osób rozstrzelano 
w Sowietach po śmierci Kirowa. N a­
stępnie tygodnie i miesiące przynio­

sły wieści o m asowych aresztow a­
niach i roztrzelaniach. Naw et deaś 
jeszcze, po roku, tak i s tan  rzeczy 
trw a  nadal. O krw aw ych zamierze­
niach władz sowieckich świadczą n a j­
lepiej następujące słowa „Praw dy1' 
(1 gr udnia 1935): „Ta oczyszczająca 
praca (czystka) się nie skończyła, 
Trw a ona nadal i doprowadzona bę* 
dzie do końca".

Kto trudni się przemytnictwem?
Przed kilku dniam i jeden z wywia 

dowców placówki drugiej linji s tra ­
ży granicznej z K rakow a, przejeż­
dżając przez Ząbkowice przypadko­
wo zauważył osobnika o wyglądzie 
wybitnie semickim z  walizką, k tó ry  
zagadkowo w nerwowy sposób się 
zachowywał. Rozglądał się na wszy­
stk ie strony, spoglądając równocze­
śnie raz po raz na walizkę.

Ponieważ wywiadowcy pasażer 
%vydał się podejrzany, przeto przystą  
pił do niego, żądając wylegitymowa­
nia i ujaw nienia zaw artości walizki. 
Zagadnięty oświadczył, że się nazy­
w a Chaskiel Rottenberg, zaś co do 
walizki nie um iał podać je j zaw ar­
tości, tw ierdząc, iż o trzym ał ją  od nie 
znanego m u żyda do potrzym ania.

Wobec ta k  zagadkowych okolicz­
ności, przodownik straży  granicznej 
zapytaw szy jeszcze, dokąd R otten­

berg jedzie, na co otrzym ał odpo­
wiedź, że do Będzina — odprowadził 
go na  kom isarja t policji, celem 
przeprowadzenia rewizji, W czasie 
drogi R ottenberg  nieznacznym ru ­

chem wyrzucił z kieszeni bilet kole­
jowy, k tó ry  wywiadowca równie® 
niespostrzeżenie dla R ottenberga 
podjął. Był to bilet do W arszawy.

Na kom isarjacie okazało się, że 
walizka je s t zam knięta, lecz kłuezyk 
do niej znaleziono w kieszonce kam i­
zelki R ottenberga. W ynik rewizji po­

tw ierdził w’szystkie dotychczasowe 
podejrzenia przodownika, walizka za­
w ierała 120 tuzinów opraw do oku­
larów, pochodzenia czeskiego. Pozo­
staw ała  do w yjaśnienia jeszcze kwe­
s t  ja, dokąd okulary  m iały być prze­
wiezione. Rottenberg, mimo dowodu, 
jaki stanowił bilet kolejowy, wypie­
rał się, jakoby był to  jego bilet i ja ­
koby z przem ytem  jechał do W ar­
szawy. Dopiero po skonfrontow aniu 
R ottenberga z kasjerem  kolejowym, 
k tó ry  potwierdził, iż przytrzym any 
kupował bilet do W arszaw y — sp ra ­
y/a się zupełnie wyjaśniła.

W toku  dochodzeń okazało się, ie  
R ottenberg  w ielokrotnie już jtitsew®- 
ził przem yt.



Co mówili rabini żydowscy 
przed 50 laty ?

rabina lwowskiego w r. 1885 
w kabale żydowskim.

dziewiętnaście wieków wal- 
żydzi o władzę nad światem, 

Bóg A braham ow i przyobiecał, 
jednak  powalił żydów; rozpró- 

®zeiu po w szystkich częściach świa­
ta  byli żydzi przedm iotem  prześla­
dowania.

Lecz to  rozprószenie żydów po ca- 
y®1 świecie świadczy o pnzynależnoś- 
?  całego św iata  do nas. Dziś naród 
^d o w sk i istaje się coraz potężniejszy.

rękach żydowskich nagrom adza­
ją  jes t pieniądz, przed k tórym  uchy- 

^ * ° ł°  św iat cały. Pieniądz to  przy- 
żydów. Czasy prześladowania 

eSdów już minęły. Postęp i cywiliza- 
chrześcijańska stanow ią m ury  

r dl a żydów i przyspieszają u- 
•j^^yw istn ien ie  naszych planów. 

Qam, żydom, udało się opanować 
idei światowej, w Pazyżu, 

z^opaynie, Wiedniu, A m sterdam ie i 
Hamburgu.

Wszędzie, gdzie żydzi się znajdują, 
J^P orządza ją  olbrzymim kapitałem . 
/Wszystkie państw a m uszą się coraz 

ardziej zadłużać. O długach decydu- 
^ y ,  m y żydzi, więc kopalnie, dobra 
^ rs tw o w e , koleje i fabryki państw a 

nks należą.
. Konieczną je s t  jeszcze rzeczą, aby 
^  dzi ziemię zagarnęli a  zwłaszcza w 

ilości. Skoro większa posia- 
przejdzie w ręce żydowskie, 

L jfdy robotnicy chrześcijańscy umo- 
^  nam większe dochody.

t  C isk a n o  nas ponad 18 wieków, te- 
u f f ^ o ś h ś m y  ponad głowy tych, 

torzj- nas uciskali. Praw da, że nie- 
Torzy żydzi d a ją  się przechrzcie., 

V ' fe-kt ten przyczynia sie do wzmo­
żenia naszej potęgi, gdyż „chrześcija- 
nin-żyd zawsze żydem zostanie.,

i chrześcijanie chcieli kiedyś 
praejść na w iarę żydowską, ale Je- 

• ' ze w strętem  ich odrzuci. Wro-
r \ .  naturalnym  żydów to  kościół ka 
t  (®atego musimy kościół ka-

“Cki zarazić duchem  swawoli, nie­
w iary i wszelkiej niekarności.
^ Musimy podsycać • walkę pośród 
n o m 0*1 wy znań  katolickich. Kapła- 

katohekim  wypowiadamy wal- 
Wszystkich polach, kapłanów 

obrzucić całą m asą szyder- 
pp. 1 wyśmiewisk, skandalam i życia 
cić aby ich przez to  obrzu-

^ S a n d ą  i pośmiewiskiem.

da^e;> wpływ na
być K ehgja chrześcijańska musi 
reIi ^ c o f a n a  ze szkoły, wówczas 
wt*§L ^  m usi zaginąć. Kościół 
dobra • Zu^ożeJe ’ s trac i znaczenie a 

Jego przejdą w  ręce żydów.
m uszą w szystko w swoje rę- 

dy a zwłaszcza władzę i urzę- 
a ^ j adw okaturę i sądownictwo 

ZC2ególności medycynę.
lekarz m a najlepszą spo- 

chrze*^ ■ 2ebchnięcia się z rodziną 
lO2y ^ 0irIasską, żydzi m uszą k res po- 
d0Dr<v„riler??e ŵak10ści m ałżesstwa, 
5Vane ■ a<̂ zi? do cywilnych ślubów.

J112 padła, obecnie kres na

o zawładnięcie pra- 
Panowte nasze zapewnione, 

a,.- Jeske - Choiński, „Gazeta Co- 
C,2łennac‘ z dnia, 15/7. 1927 Lwów).

.PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY
jan ow iec, Piłsudskiego 74.

r*tale na skład zie obuwie dzie. 
1 wedniald, oraz wykonuje wszelkie 

zakres szewstwa 
Ceny niskie

K U P U J Ą  
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Fakty które uczą

Przem yśl, w lutym  
Głośnem echem odbiło się w  Prze­

myślu sam obójstw o popełnione przez 
70-letniego em eryta  Paw ła T rojnaka. 
D enat był poważnym  działaczem w 
socjalistycznym  Związku Em erytów. 
Prowadził skrom ne życie i zdołał so­
bie uciułać k ilka tysięcy z‘otych. Sko 
ro  chciał je  ulokować, wskazał m u 
k toś właściciela jednego z najw ię­
kszych sklepów żyda D istlera. Zwa­
biony rzekom ą „solidnością" firm y, 
umieścił T rojnak u żyda cały m ają ­
tek. Zrazu otrzym ywał odsetki. Póź­
niej trudno się było em erytowi o nie 
dokołatać. Pewnego razu, kiedy T ro j­
nak m iał zam iar z żydem poważnie 
o swoim m ają tku  pomówić, zauważył

na spuszczonych ro letach  tragiczny 
dla siebie napis „sklep zlikwidowa­
ny . Starzec tak  się przejął u tra tą  
w szystkich oszczędności, że po przyj 
ściu do domu zeszedł do piwnicy i 
odebrał sobie życie. Obok T rojnaka 
zrujnował D istler jeszcze wielu in­
nych biedaków. Jednem u, posiadają­
cemu 8 dzieci, „zamroził" 800 zł. 
drugiem u 500 zł. Włos m u na to  oczy 
wiście z głowy nie spadł i zupełnie do 
brze m u się wiedzie, bo zaraz po 
„bankructw ie" otrzym ał doskonałą 
posadę w jednym  z żydowskich ban ­
ków. Może pouczająca ta  h isto rja  na­
uczy rozum u Polaków, lokujących 
swe oszczędności na  oszukańczych 
hipotekach żydowskich.

TO I OWO

Niezwykle cenny zbiór m arek po­
cztowych, pozostawiony przez króla 
Jerzego V, nie będzie, jak  to  pierwo­
tnie przypuszczano, przekazany Mu­
zeum B rytyjskiem u. Król Edw ard 
V III, k tó ry  obok wielu innych zami­
łowań jest, podobnie jak  jego ojciec, 
doskonałym filatelistą, postanowił 
zachować cenną spuściznę i uzupeł­
nić ją  własnemi zbiorami.

Kolekcja znaczków pocztowych

króla Jerzego zaw iera wszystkie zna. 
czki, jakie kiedykolwiek drukowano 
na obszarze Im perjum  Brytyjskiego. 
Król nie rozstaw ał się nigdy ze swym 
zbiorem, zabierając go ze sobą naw et 
w czasie wyjazdu do Sandringhan 
lub W indsoru. Za samocholem  k ró ­
lewskim podążał zazwyczaj wóz na­
ładowany walizkami, w k tórych  umie 
szczono zbiór m arek, przytw ierdzo­
nych na cieniutkich deseczkach.

Serce matki nie mogło znieść 
rozłąki z dzieckiem

BOHATERSKA MATKA TOWARZYSZY SYNOWI, SKAZANEMU NA 
KAŻN W KO LON JI K A R N EJ NA D IA B ELSK IE J W YSPIE.

Pani Germaine Davin, wdowa m a­
jąca  jedynaka syna imieniem Guy, 
m ieszkając w M arsylji i  posiadając 
wielki m ajątek , prowadziła bardzo 
tow arzyskie życie. W domu pani Da- 
vin bywało całe, wytworne tow arzy­
stwo M arsylji, a  także wielu boga­
tych  i eleganckich cudzoziemców.

Życie pani Davin i je j syna szło 
drogą usianą różami.

Nagle, jak  piorun z jasnego nieba 
w  panią Davin uderzyła straszliw a 
wieść: je j ukochany syn Guy zabił 
swego przyjaciela am erykańskiego 
Clifton Wall. M otywy zbrodni były 
nieznane. Zabójca milczał i nie przer 
wał milczenia przez cały czas proce­
su.

Pomimo obrony, prowadzonej 
przez jednego z najw ybitniejszych 
adwokatów Guy Davin został skaza­
ny. O trzym ał wyrok, skazujący go 
na osiedlenie kilkunastoletnie w k a r­
nej kolonji francuskiej, na  W yspie 
Djabelskiej.

Osiedlenie tak ie  je s t  straszliw ą 
karą. N iedarm o nazyw ają je „gilo­

tyną na sucho". K lim at na Djabel- 
skiei wyspie je s t  ta k  straszliwie 
szkodliwy, że rzadko k tó ry  E uropej­
czyk może go przez dłuższy czas w y­
trzym ać. Ucieczka z wyspy je s t ab­
solutnie niemożliwa.

Pani Davin popłynęła razem  z sy ­
nem na miejsce osiedlenia. J e j  ser- 
ce. m acierzyńskie nie było w  stanie 
znieść rozstan ia z ukochanem  dzie­
ckiem. Pani Davin je s t  pierwszą o- 
sobą w dziejach D jabelskiej wyspy, 
k tó ra  dobrowolnie zdecydowała się 
na niej zamieszkać. Ja k  oświadczy­
ła żegnającym  ją  w M arsylji znajo­
mym, zamierza na wyspie założyć fe r  
mę i czekać tam  tak  ,długo, aż skoń­
czy się term in  ka ry  syna, lub też o- 
trzym a on ułaskawienie.

•— Wiem — oświadczyła bohater­
ska m atka, że pobyt n a  wyspie D ja­
belskiej mogę przypłacić życiem, 
lecz to  mnie nie przeraża. Cóż bo­
wiem byłoby w arte  m oje życie, gdy­
bym m usiała je pędzić zdała od nie­
szczęśliwego, ukochanego dziecka.

kazuje się w tem samem miejscu bar 
dzo często i nikt nie wie kim on jest.

Zabobonni mieszkańcy nie wątpią, 
że mają do czynienia z duchem, a 
policja norweska sama nie wie, co są­
dzić o tym zagadkowym wypadku. 
W każdym razie w Oslo rozpoczęto 
się regularne polowanie na „ducha 
w szarym płaszczu".

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza
ją wnefłd. 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI".

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHH

k r o n i k a

W kraju
NA P r 'j.E 8JtJ wylało kilka rzek. 

W oda zabrana kilka m ostów i uszko­
dziła drogi.

W KRAKOW IE stracono m order­
cę śp. inż. Dyljona, S tefana Grendę.

PREZESEM B anku Polskiego m ia­
nowany został pułk. Adam  Koc.

KRAŻA POGŁOSKI, że Goering 
w ybiera się znowu na  polowanie do 
Polski. (Nim  ta  n o ta tk a  dojdzie do 
wiadomości Czytelników, Goering mo 
że już być spowrotem  w Berlinie i 
odpoczywać po polowaniu — przyp. 
zec.).

MINISTERSTWO SPRAWIEDLI­
WOŚCI opracowało p ro jek t ustaw y 
prasow ej, k tó ry  został rozesłany do 
zainteresow anych m inistrów.

BOCIANY WRACAJĄ. W okoli­
cach Wiśniowca, pow. krzemieniecki, 
ukazało się kilkadziesiąt pztuk bocia­
nów, wywołując swojem ukazaniem 
się olbrzymie wrażenie, gdyż n a js ta r  
si ludzie nie przypom inają sobie te ­
go, by pośród zimy oglądali ty le  bo­
cianów. Mimo panującej na W ołyniu 
złudnej wiosny, znalazły się bociany 
w  nader tragicznem  położeniu, gdyż 
na łąkach niem a dla nich pożywienia.

ABISYNCZYKOM „NA POMOC". 
M. K arczew ska w Lublinie, zameldo­
w ała policji, że je j synowie 12-łetni 
Jerzy  i 13-letni H enryk, zabrali ze 
sobą walizki, ubrania harcersk ie o- 
raz  przybory do jedzenia i zbiegli z 
domu w niewiadomym kierunku. Ko­
legom swoim oświadczyli, że wybie­
ra ją  się do Abisynji...

KREMATORIUM W WARSZA­
WIE? Jedna z żydowskich agencyj 
prasow ych donosi, że grupa kap ita­
listów belgijskich zabiega o uzyska­
nie koncesji na budowę k rem ato rjum  
(spalarni trupów ) w W arszawie.

NIE UDAŁY ZAMACH NA PO­
CIĄG. N a linji kolejowej Poznań —  
Katowice nieznani spraw cy położyli 
n a  torze cztery  wielkie p łyty  żelazne, 
k tó re  przymocowali do podkładów 
kolejowych. Do k a ta s tro fy  nie dosz­
ło jedynie dlatego, że koła lokom oty­
wy, w skutek silnego uderzenia o pły­
ty , zrzuciły je z szyn.

STRAJK SZEWCÓW W SIEDL­
CACH. W Sieldcach wybuchł s tra jk  
szewców na tle niskich zarobków. Cze 
ladnicy zarab ia ją  tu  około 12 zł ty ­
godniowo. S tra jk u ją  szewcy polscy i 
żydowscy.

Na świecie
POLICJA W OSLO MA Z TEM DUŻY KŁOPOT.
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Policja w  Oslo, stolicy Norwegji, 
zain trygow ana Jest  pojawieniem się 
W mieście tajem niczego człowieka, 
k tó ry  nazwany został „duchem z O- 
slo".

Jadący  pewnego razu samochodem 
policjanci zauważyli po przeciwległej 
stronie ulicy człowieka w szarym  pła­
szczu, k tórego zachowanie wydało 
się im  podejrzane. Było to  o zmro­
ku. Policjanci chcieli zatrzym ać ta ­
jemniczego człowieka i w  tym  celu 
kazali szoferowi podjechać bliżej do 
niego. Tymczasem auto, mimo, że 
przyspieszało biegu, znajdowało się 
stale w  jednakow ej odległości od ta ­
jemniczego piechura.

Jeden z policjantów polecił zatrzy­
mać wóz i chciał pieszo dogonić ta ­

jemniczego człowieka, co mu się jed­
nak nie udało i nieznajom y po dłuż­
szym pościgu znikł.

Po kilku dniach policjant zauw a­
żył na  te j  sam ej ulicy, również o 
zmroku, tego samego człowieka w 
szarym  płaszczu. Pogoń i tym  razem 
nie dała  żadnego rezultatu .

Należało dożyć o wszystkiem  ra ­
po rt w  dyrekcji. Okazało się, że w 
dyrekcji je s t  już kilkanaście podob­
nych doniesień, dotyczących tego  sa ­
mego w ypadku napotkania „człowie­
ka w szarym  płaszczu", k tórego je ­
dnak niepodobną dogonić.

Policja wszczęła dochodzenia, k tó ­
re jednak nie dały rezultatów^, a  ba­
dani m ieszkańcy te j  okolicy tw ier­
dzili, że „pan w szarym  płaszczu" u-

PORT NOW OJORSKI zablokowa­
ny je s t lodami co utrudnia okrętom  
wejście do doków.

RZAD NANKIŃSKI zatwierdzał e- 
m isję dwóch nowych pożyczek — 
pierwsza na sumę 1.460.000.000 i  
d rugą na 340.000.000 dolarów chiń- 
skich .

W OSTATNICH CZASACH opu­
ściło Rosję sowiecką 6000 Niemców 
z nad Wołgi.

W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
ocknięto się i założono szkołę do w al­
ki z komunizmem. Zapisało się 1100 
studentów ; profesorów  w ykłada 28.

LICZBA W ETERANÓW  z w ojny 
1870/71 r. przeciwko F rancji wyno­
si w Niemczech obecnie 11.705; w  u- 
biegłym roku izmarło 3823 w etera­
nów, a  za  trzy  la ta  może już nie bę­
dzie żadnego.
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Niema jednak potrzeby mnożyć tekstów  
świętych, nowozakonnych, na  dowód, że nauka 
Chrystusow a uznaje w całej pełni praw o repre- 
sy j przeciw  złu, że ona całą sw oją mocą je s t 
nastaw iona bojowo, że jeśli ona nakazuje, w  i- 
mię miłości, poświęcenie sam ego siebie aż do 
męczeństwa, to  jako  bohaterski sposób obrony 
najw yższych ideałów, nie zaś jako m azgajstwo, 
poświęcające je  razem  z poświęceniem się oso- 
biśtem. Ewangeliczna miłość bliźniego nie po­
zwala ty lko na używanie w walce o ideały — 
gw ałtu i raczej każe go cierpieć swoim wyznaw­
com, ale z postaw ą czynną, p ro testacy jną  wo­
bec przemocy, spraw iającą, że m ęczeństwo s ta ­
je się najwyższym  i zwycięskim aktem  walki.

N akaz ten  wszakże, z logiki rzeczy, obo­
wiązuje ty lko członków społeczeństwa chrze­
ścijańskiego osobiście, żadną zaś m iarą  nie mo­
że on obowiązywać społeczeństwa, jako  tak ie ­
go. Inaczej, byłby to  nakaz sam obójstw a spo­
łecznego, a, razem  z tem, dopuszczenia do za­
głady ideałów, k tó re  ży ją  w społeczeństwie i 
k tó re  są przedm iotem  obrony przez, choćby, 
m ęczeństwo osobiste. Tego tylko potrzeba by ­
łoby wrogom C hrystusa! I, rzecz ciekawa, w 
tym  właśnie duchu oni sfałszowali ewangelicz­
ny ideał miłości, oraz, tak  sfałszowany, roz­
szerzyli wśród społeczeństw chrześcijańskich.

Mówię o liberalizmie, nazwanym  przez P iu­
sa IX „najzgubniejszą zarazą". Dokonał on, o

tyle prostej, o ile i zgubnej d la chrystjan izm u 
operacji wyjęcia zeń dogm atu. Morał, sprow a­
dzający się do miłości, — jako  coś, rzekomo 
jedynie cennego w nauce chrześcijańskiej, ni­
by pozostał; lecz, pozbawiony kośćca dogm a­
tycznego, k tórym  stał, strac ił swój sens isto­
tn y  i poszedł na usługi wrogów rozbrojonego 
w ten  sposób chrześcijaństw a, wyznaniowo z 
niem równouprawnionych.

Tu je s t źródło tych wszystkich przew rot­
nych apelacyj żydomasońskich, w imię Ew an- 
gelji, do opinji katolickiej przeciw najsłuszniej­
szym ruchem  sam oobronnym  narodów : apela­
cyj, w k tórych  ginie praw o nienawiści zła wraz 
z jego konsekwencjam i i zasada miłości upo­
rządkowanej, a  z których wynika, żeśmy obo­
wiązani dać się z uśmiechem pożreć żydostw u 
bez reszty, boć to  przecież naród w ybrany!

Tak zarażona Ew angelja sta ła  się, ponie­
kąd, Ew angelją, t. j. Dobrą Nowiną, dla zwy­
rodniałego żydostwa.

Pół biedy z tem  byłoby jeszcze, gdyby ta  
rzeczywiście najzgubniejsza, jak  widzimy, za­
raza dotknęła tylko m asy katolickie. Cała jed­
nak bieda, że udzieliła się ona w  znacznej m ie­
rze także i wodzom opinji katolickiej. W praw ­
dzie nie zaprzeczają oni dogm atu, ale, w ich 
pojęciu, pod rozkładowym wpływem liberaliz­
mu dogm at katolicki sflaczał i daje się nagi­
nać oportunistycznie na korzyść błędnowierców, 
zgodnie z liberalnym  postulatem  tolerancji, nie 
tylko obywatelskiej, k tó ra  je s t  słuszna, bo w y­
pływa z miłości bliźniego, ale i dogm atycznej, 
k tó ra  z punk tu  każdego wyznania je s t  ab su r­
dem, została zaś obliczona wyłącznie na rozkład 
w um ysłach dogm atu katolickiego.

C harakterystycznym  przejaw em  tego pół- 
liberalizmu, te j  zliberalizowanej podmiotowo E-

wangelji, czy tego ułtraewangelicyzmu, je s t  
osobliwa nienawiść nienawiści, jako  koniecznej 
psychologicznie tow arzyszki miłości, jako  je j 
s trony  odwrotnej, w ystępującej, wszędzie tam , 
gdzie się cokolwiek miłuje, gdzie się, poprostu, 
żyje, gdzie życie nie je s t  pogrążone w le targu  
sceptycyzmu, sceptycznego obojętniactwa. Pod 
wpływem te j nienawiści, — w duszy dokonywa 
się osobliwy przew rót w je j ustosunkow aniu się 
do s tro n  w o ju jących / Bierze ona 'tendency jn ie  
stronę nieprzyjaciela przeciw spółwy znawcom 
czy spółrodakom. W najsłuszniejszych ich ak ­
tach  defensywy czy ofensywy u pa tru je  krzyw ­
dę przeciwnika i boi się je j  więcej, niżeli szko­
dy bronionych przez nich ideałów. Nieczuła łub 
niedoczuła na przew rotne, o charakterze kul 
dum-dum, pociski i chw yty strony  przeciwnej, 
roztkliw ia się nad najm niejszym , zadanym  je j 
godziwie, urazem.

Mówi się o „dułcis sanguis Poionorum " — 
o słodkiej krw i polskiej, — lecz tak i mąż nad- 
ewangełiczny m a we krw i nie miód, nie cukier, 
ale chyba sacharynę, k tó rą  na poczekaniu, pod­
puszczką ironji, przerabia na piołun: dla spół- 
ideowca, dla spółbrata  w  Chrystusie. Ma wciąż, 
jeśli nie na ustach, to  w myśli, słowa C hry­
stusow e: „Nie wiecie, czyjego ducha jesteście!" 
Sam jednak nie wie, że, uległszy sugestji ducha 
tego świata, zliberalizował swoje pojmowanie 
Ew angelji.

Duchem tym  zalatuje cokolwiek naw et i 
zdanie ks. prał. Prądzyńskiego z jego „Tw ar­
dej konieczności": „Należy baczyć, by w akcji, 
w ysiedlającej obcy nalot, nie działo się nic z 
pobudki nienawiści, lecz ty lko z głębokiego u- 
miłowania własnego narodu".

- te- d. n.)

W DAKARZE (w Afryce) arcy­
biskup paryski, kardynał Verdier po­
święcił świątynię - pomnik dla zmar­
łych w Afryce francuskich żołnierzy 
i osadników.

„SZAULISI" (litewski związek 
strzelecki) zostaną skoszarowani. Ko 
mendę nad nimi objął pułkownik Sa- 
ładzius.

ZMARŁ 81-letni Charles H enry 
• Jeffries pionier armji zbawienia w 

Chinach i w Szwecji.
Z UDZIAŁEM TŁUMÓW sięgają­

cych przeszło 100.000 osób odbyła 
się w stolicy Argentyny imponująca 
uroczystość, mająca na celu upamię­
tnienie 400-nej rocznicy założenia 
miasta Buenos Aires.

GRUPA POSZUKIWACZY ZŁO­
TA znalazła w okolicach Mias na U- 
ralu bryłę złota, ważącą 16 i pół kg.

POLICJA NOWOJORSKA zorga­
nizowała obławę na handlarzy ży­
wym towarem. Aresztowano 70 ko­
biet i 8 mężczyzn.

LITWA ogłosiła ustawę o stowa­
rzyszeniach, ograniczającą znacznie 
inicjatywę społeczną. Do organiza­

cyj mogą należeć wyłącznie litewscy 
obywatele, władający językiem litew 
skim w mowie i piśmie.

W DALMACJI panują niezwykłe 
o tej porze upały. W  splicie termo­
metr wskazywał wczoraj 31 stopni 
ciepła. Na rynku pojawiły się świe­
że wiśnie.

NA WĘGRZECH panuje ciepło, 
nienotowane od wielu lat. Drzewa o- 
wocowe kwitną.

ZATOKA KOLSKA, nad którą 
znajduje się największy port sowie­
cki na Morzu Północnem, zamarzła. 
Ostatni raz. zanotowano podobny wy 
pądek przed 10 laty.

SPOWODU SILNYCH MROZÓW 
przerwane zostały w Moskwie lekcje
nr

FALA ZIMNA W AMERYCE
trwa w dalszym ciągu. Wyspa Tan- 
gier w zatoce Chesapeak, która po­
siada niemal południowy klimat, jest 
od kilku dni otoczona zwałami lodu. 
Żywność dla ludności jest dostarcza­
na samolotam i

NOWA ZELANDJA została na­
wiedzona przez cyklon o niezwykle 
gwałtownej sile. Najbardziej ucier­
piało miasto Palmerston.

RUMUŃSKI SAMOLOT KOMU­
NIKACYJNY spadł w górach Bana- 
tu i  rozbił się. Kapitan Ivanovici. je­
den z najbardziej znanych lotników 
rumuńskich i zwycięzca wielu rekor­
dowych lotów, mechanik oraz radio­
telegrafista ponieśli śmierć.

Z OŚWIĘCIMIA

Pokłosie akcji polskie! w Oświęcimiu
Ja k  ostatn io  doniosło „Hasło 

Podwawelskie" na terenie m iasta  O- 
święcimia i jego okolicy odbywa się 
akcja  uśw iadam iania narodowego.

Na czele akcji stanęła poważna, 
grupa chłopów i robotników, którzy 
do niedawna wierzyli w wyzwolony 
program P. P. S., ale gdy ta zawio­
dła, a do fabryk (Papowni E. Ku- 
źnitzky, garbami „Soła" i t. d.) we­
szli robotnicy żydzi i wyrugowali na­
szego robotnika polskiego, stanęli do 
walki o prawo i byt, jakoteż o pol­
ski charakter miasta. Akcja opierała 
się na rozdawaniu ulotek i tapeto­
waniu murów hasłami bojowemi, 
jak: „Nie kupujcie u żydów; Precz 
z żydami, socjalizmem i masonami"; 
„Idąc do kościoła nie idź do żyda" 
* t. d.

Jako odpowiedź na tę akcję, ży­

dzi rozpoczęli blokadę sklepów' pol­
skich i zaczęli puszczać różne po­
głoski.

W agitacji swojej (terorze) byli 
bezwzględni i zdaje mi się, chcieli 
w ten sposób pokazać swoją siłę.

Nawet, udając baranków, denun- 
cjowali do P. P. ludzi, którzy żyją 
sobie spokojnie, tylko u żydów nie 
chcą kupować, więc ci mieli być ty ­
mi.. co szerzą antysemityzm.

Żydzi przy swojej akcji trochę na- 
broili. Polacy źle robią, że nie dono­
szą do władz o każdej akcji anty­
polskiej ze strony chuliganów ży­
dowskich.

I t»k chuliganie żydowscy bloko­
wali na stacji w Oświęcimiu kino 
chrześcijańskie „Jutrzenka", nie 

wpuszczając do wnętrza nietylko ży­
dów', ale i chrześcijan.

Gdyby nie takt ze strony star­
szych, młodzież polska była gotowa 
zareagować na tę prowokację żydow­
ską.

Właściciel kina przestraszyw szy 
się dalszego bojkotu ze strony ży­
dów, w ulotkach na słupach odżegny 
wał się od inspirowanej mu akcji i 
zagroził oszczercom sądem. Akcja 
odżydzeniowa pom aga tutaj, bo Po­
lacy zaczynają kupować tylko u Po­
laków.

Dzisiaj Oświęcim ma jeszcze cha­
rakter żydowski, ale w niedalekiej 
przyszłości doczekamy się, że będzie 
miał charakter polski.

Zgoda i miłość Polaków wszystko
wigjnła

Zbigniew Yerdte

Z JAWORZNA

Skandaliczne niechlujstwo
Wczasie ostatniej lustracji piekar­

ni w Zawierciu stwierdzono, że pie­
karnie żydowskie urągają wprost po­
jęciom o czystości i higienie. W rezul­
tacie tego komisja sanitarna zam­
knęła 4 piekarnie żydowskie, inne 
ukarano grzywną. Piekarnie chrzęści 
jańskie w Zawierciu wykazały się 
wzorowym porządkiem. Takich miast, 
jak Zawiercie jest w Polsce setki. 
Niestety rzadko się słyszy o przepro­
wadzaniu lustracyj a jeszcze rzadziej 
o wynikach tych lustracyj.

Weźmy takie Jaworzno, miasto ma 
łe, ale przemysłowe, gdzie na 9 pie­
karń są dwie tylko chrześcijańskie, 
reszta należy do żydów. Piekarnie 
żydowskie dostarczają chleba dla 90 
proc. miejscowej ludności. Konsu­
mentami pieczywa pochodzącego z 
żyd. piekarni są dyrektorowie tut. 
kopalni ji fabryk, urzędnicy państwo­
wi, samorządowi, inteligencja, wolne 
zawody — wraz z nędzą żebrzącą

w  żydowskich p ie k a rn ia c h
przy kościele. I zdaje się Polakom jest podobno zasłużony i ma nur w 
najlepiej smakuje pieczywo żydów- sterach „miarodajnych" więc też nic 
akie, choć warunki w jakich wypie- dziwnego, że piekarnie jego krewnia­
ka się je, są bodaj stokroć gorsze od ków mają jeszcze rację bytu. Zwra-
porządków panujących w zamknię­
tych piekarniach w Zawierciu.

Pierwszeństwo w ignorowaniu 
przepisów i elementarnych pojęć o 
czystości przypadłoby bezwątpienia 
piekarni żyda Jungera (Stara Huta), 
gdyby tak o Jaworznie wreszcie przy 
pomniała Bobie komisja sanitamo- 
porządkowa, i niespodziewanie doko­
nała lustracji. W jednej budzie (nie 
można to nazwać nawet mieszka­
niem) miesza się ciasto, piecze i mie­
szka kilka osób, wśród nich chroni­
cznie chora żydówka. Na drugiem 
miejscu stoi piekarnia żyda Grossa, 
przy ul. Jagiellońskiej, następnie pie 
kamia żyda Gerstnera.

V-burmistrzem m. Jaworzna 
jest żyd Junger brat piekarza Jun­
gera, i szwagier Grossa. Żyd Junger,

camy jednak uwagę, że porządki panu­
jące żydowskich piekarniach w Jawo 
rznie mogą łatwo doprowadzić do roz 
szerzenia się jakiejś epidemji, jak 
to miało miejsce w Tarnopolu.

Brud i niesłychane niechlujstwo 
żydowskich piekarń w Jaworznie 
wystawia smutne świadectwo zain­
teresowanym czynnikom, które taki 
stan tolerują.

Mamy jednak nadzieję, że nasza 
wzmianka odniesie pożądany skutek, 
że więcej nie będziemy zmuszeni tej 
sprawy poruszać.

Natomiast obiecujemy sobie pow­
rócić jeszcze do scharakteryzowania 
głupoty i braku elementarnego roz­
sądku Polaków, którzy karmią siebie 
i dzieci pieczywem żydowskiem.

Jaworzanłe.


